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POZNAN, 15 lutego.
Gdyby parlament angielski swemi ustawicz

ni debatami nie rozbudza! sprawy wschodniej, 
jwaćby się mogło, że zawikłania w Turcyi 
szły z porządku dziennego, załatwione ku ogól
nie. zadowoleniu. — taka cisza zaległa w dy- 
imatycznycli rokowaniach. Zdaje się, że do
ki mocarstwa nie odpowiedzą na okólnik ks. 
irczakowa, dopóty trwać będzie obecna stagna-
i w polityce. Podług wszelkiego prawdopo- 
pieóstwa, angielski gabinet weźmie w tej spra
ne inieyatywę. Dzienniki niemieckie donoszą 
Paryża, że dyplomacya wytęża wszystkie siły, 
iy skłonić gabinety do odpowiedzi zbiorowej,
ii więcej że główne ustępy okólnika rosyjskie- 
są aż do formy różnobrzmiące. Chodzi prze- 

iiszystkiem o to, aby nie pozwolić Rosyi dzia
li osobno. Mocarstwa wielkie nie chcą w grnn- 
i ani przeciw ani za Turcyą czynnie wystąpić, 
d neutralność podobna jest dla niektórych 
nich jak dla Anglii i Austryi na dłuższy czas 

je możliwa, eżeli Rosya na samodzielne odważy
działanie, Rosya zaawanturowała się za da

rto i cofnąć się nie może bez uszczerbku swój 
ongi i honoru, chyba że mocarstwa przez jaki 
sspfiny krok wycofanie ułatwią. Do tego odnosi się 
Fjizeczenie hr. Derby: „że trzeba Rosyi dopo- 
iiórlz do schowania miecza do pochwy.“ Ze los 
jężko gnębionych prowincyi słowiańskich musi 
jc polepszony i że Turcy a rękojmie pewne, za- 
iipieczająceswobodęchrześcian dać powinna, na 
zgadzają się wszyscy; trudność jednak wielką 

irawia wynalezienie właściwego sposobu. Po
lski o kontrrewolucyi w Carogrodzie pomimo 
'jelkich zaprzeczeń utrzymują się. Ustąpienie 
dhema baszy i Safveta baszy ma być niewątpli- 
e, a natenczas w. wezyrat obejmie osobistość 
ojskowa. Na tę godność przeznaczają już Abdul- 
irima, z którym partya wojenna obejmie ster 
•ądów. Przekonanie panuje w kołach dyploma- 
ycznych ogólnie, że pokój utrzymać się nie da, 

wojna pomiędzy Rosyą a Turcyą jest nie- 
mikniona. Na giełdzie i w kołach politycznych 
jaryskich opowiadano sobie, że urząd zagraniczny 
itrzymał doniesienie poufne o rozpoczęciu kro- 
;óii' wojennych ze strony Rosyi w krótkim

W jaki sposób urzędowe organa tureckie 
lotywują zrzucenie z urzędu Midhata baszy, 
«uczyć się możemy z następującego artykułu 
lakita:

Były wezyr w. uważał dzieło konstytucyi abso- 
rfnie za swoje i sądził nawet, że ma prawo nie bardzo 
ij szanować. Nastawa! na to, aby złożono z urzędu 
[lego ministra finansów Ghaliba baszę i innych urzę- 
lików i rozporządzono pewne administracyjne środki, 
i pomnożenie liczby jenaralnych gubernatorów, bez 
iglęilu na przepisy konstytucyi, która rozwiązanie tej 
»estyi zawisłem czyni od poprzedniej uchwały Izb.
Ijego zarządzie spostrzegać się dawały oznaki zamachu 
' przywileje sułtana i publiczny spokój. Te czynności 
i’j - konstytucyonalne były dziełem pewnych osób 
otoczenia Midhata baszy, którzy się także podług 
rwozdań ministerstwa policyi odznaczali wyuzdaną 

•»ą. Chociaż może Midhat nio znał tych intryg, to 
'Mk pozwalał na to, że owe osoby przedstawiały go 
»o właściwego sprawcę wszystkich tych agitacyi. 
tych powodów usuuięcie Midhata było koniecznem 
interesie państwa. Zresztą wydalenie to jest tylko 
»fizoryczne. Nie można go tłómaczyć na niekorzyść 
Wstytucyi, która jest jedynie dziełem sułtana. O wpro
szeniu w życie konstytucyi wątpić nie można, gdyż, 
fwidzimy, zastosowanie jej rozpoczyna się od samego 
»łata.

Vakit podaj e także próbki owych śmiałych 
bezwzględnych frazesów, które obrażały sułtana 
niełaskę jego na Midhata ściągnęły. I tak 

pewnego nakazał były w. wezyr oświadczyć 
'^akicie, że Turcyą jest najliberalniejszym 
Aiem w świecie, gdyż jedna demonstracya so- 

i jedna fetwa wystarczy, aby sułtana strą- 
1 2 tronu. Innym razem Zia Bey, mianowany 
i?62 Midhata valim Smyrny powiedział pu- 
dczuie; „Pod panowaniem konstytucyi jest 
han pierwszym sługą kraju.“ Wyrażenia po- 
“ae oburzały do żywego padyszacha, który się 

¿ł8ze jako następca Mahometa za pana wszyst-
51 muzułmanów uważać nie przestaje. 

l Rokowania pomiędzy Turcyą a Ser-
0 zawarcie pokoju bardzo pomyślny biorą 

Jp Ostatnie dwa punkta sporne, dotyczące 
^uprawnienia Ormian i Żydów, jako też uwie- 
J dnienia ajenta ottomańskiego w Belgradzie co- 
w rząd turecki. Kw styi uregulowania granic nie 
C?Za?° ¡)rawie wcale. Porta życzy sobie, aby za- 
¡iy sPrawy odłożono na czas później-
hj zgodzeniu się tedy na preliminarya, 

chali wczoraj Christicz i Maticz z tłómaczem

Baksiczem do Carogrodu, upoważnieni przez rząd 
do zawarcia pokoju. Ponieważ tym sposobem 
w księstwie serbskióm wracają normalne stósunki, 
książę Milan podpisał dekret, zwołujący wielką 
skupczynę na 26 bm. a nakazujący nowe wybory 
na dzień 20 bm.

Węgierskie przesilenie gabinetowe 
trwa dotychczas i skończy się zapewne tern, że 
dawne ministerstwo powołane będzie napowrót 
do władzy, rozumie się za cenę ustępstw ze strouy 
gabinetu austryackiego. Do K o e 1 n. Z t g tele
grafują nawet, że cesarz wezwał już Tiszę do 
objęcia napowrót rządu. Tymczasem Tisza po
stawił za warunek, aby przyjęto węgierskie sta
nowisko zasadnicze w kwestyi równouprawnienia 
i rząd austryacki złożył w tej sprawie swoje za
sadnicze oświadczenie.

Dzienniki republikańskiej większości w Pa
ryżu napierają gwałtownie na rząd o usunięcie 
ks. Decazes z gabinetu, a nawet, ażeby większy 
wywrzeć nacisk, rozpuszczają już pogłoski o za
stąpieniu go przez senatora Vallier. Nadto mó
wią jeszcze o dymisyi dwóch innych ministrów 
i zamianowaniu podsekretarza stanu w minister
stwie spraw wewnętrznych. Moniteur zaprze
cza wszystkim tym wieściom.

* Z dekanatu wałeckiego dochodzi nas 
następująca protestacya:

Ksiądz ofieyał i dziekan Priske założył ja
wną i uroczystą protestacyą przeciwko wzięciu 
w posiadanie na dniu 10 bm. kościoła i probo
stwa w Skrzetuszu przez ks. proboszcza Lizaka 
z Pierania, który nie otrzymał do tego posłan
nictwa od prawowitej swej władzy duchownój. 
Do tego protestu my niżej podpisani katoliccy 
duchowni dekanatu wałeckiego przyłączamy się 
niniejszem jak najzupełniej i wyrzekamy się 
wszelkich z p. Lizakiem stosunków.

Wałcz, 13 lutego 1877.
Ks. M. P r i s k e. Ks. U11 r i c h. Ks. A. P r i- 
s k e ofieyał i dziekan. Ksiądz Pr. P e n g 1 e r. 
Ks. B or k. Ks. Gumpricht. Ks. A1 k i e- 
w i c z. Ks. W e i g t. Ksiądz W u r s t. Ksiądz 
Scholz. Ks. Degler. Ksiądz Grunwald. 
Ks. Kr eff t. Ks. S t e i n k e. Ks. Heidkrue-

g e r. Ks. P r o d o e h 1.

* Projekt do prawa, tyczącego się podziału 
prowincyi pruskiej na dwie prowineye: Prusy
Wschodnie i Prusy Zachodnie, wniesiony już do 
Izby poselskiój, brzmi:

§ 1. Z prowincyi pruskiej utworzone zostaną dwie 
prowineye: Prusy Wschodnie, składające się z powiatów 
obwodów rejencyjnych królewieckiego i gąbióskiego i Prusy 
Zachodnie, składające się z powiatów obwodów rojencyj- 
nych gdańskiego i kwidzyńskiego.

§ 5. Ustanowienie potrzebnych nowych władz dla 
administracyi państwowej w nowo utworzonych prowin- 
cyach (§ 1) nastąpi podług bliższych przepisów odno
śnych postanowień prawnych i uchwalonych pozycyi 
w budżecie państwa.

§ 3. Każda z tych nowych prowincyi, Prusy Wscho
dnie i Zachodnie, tworzy związek komunalny, uposażony 
w prawa korporacyi do samodzielnego zarządu swemi 
sprawami, stosownie do przepisów ordynacyi prowineyo- 
nalnej z dnia 29 czerwca 1875 roku (Zbiór Praw str. 335) 
i innych ustaw, ordynacyą tę uzupełniających. Liczba 
członków reprezentacyi (Sejmy prowincyonalne) nowo 
utworzonych prowincyi normuje się podług przepisów, za
wartych w § 10 ordynacyi prowincyonalnej z dnia 29go 
czerwca 1875 r. dla prowincyi pruskiej. Dotychczasowi 
jednakże członkowie sejmu prowincyonalnego prowincyi 
pruskiej pozostają czynnymi aż do upływu okresu ich wy
borczego (§ 119 ordynacyi prowincyonalnej) w ten sposób, 
że deputowani z powiatów, należących do obwodów re
jencyjnych królewieckiego i gąbióskiego tworzyć będą re- 
prezentacyą prowincyi Prusy Wschodnie, deputowani 
z powiatów, należących do obwodów rejencyjnych gdań
skiego i kwidzyńskiego, reprezentacyą prowincyi Prus 
Zachodnich.

§ 4. Niniejsze prawo wchodzi w życie z dniem 
1 kwietnia 1878 roku. Z terminem tym rozwiązanym zo
stanie dotychczasowy związek prowincyoualny prowincyi 
pruskiej, a prawa i obowiązki tegoż przechodzą na nowe 
związki prowincyonalne Prus Wschodnich i Prus Zacho
dnich. Bliższe postanowienia oznaczone zostaną w ugo
dzie, mającej być zatwierdzoną przez ministerstwo stanu, 
pomiędzy wschodnio-pruskimi a zachodnio-pruskimi człon
kami obecnego prowincyonalnego sejmu prowincyi pruskiej 
(§ 3 ustęp 3), które w tym celu zbierą się na osobnych zgro
madzeniach. Jeżeli podobna ugoda nie przyjdzie do sku
tku aż do 1 stycznia 1878 r., natenczasjodnośne uregulowanie 
nastąpi, nie naruszając wszelkich praw prywatnych osób 
trzecich, przez rozporządzenie królewskie. Spory, jakieby 
przy wykonaniu ugody lub rozporządzenia, o którćm co 
dopiero była mowa, wynikły, rozstrzygano będą przez naj
wyższy sąd administracyjny.

§ 5. Aż do ustanowienia odnośnych organów dla 
administracyi państwowej i dla administracyi komunalnej 
nowych prowincyi: Prus Wschodnich i Zachodnich, pozo
staną w czynności dotychczasowe państwowo i komunalne 
organa administracyjne prowincyi pruskiej.

O panslawizmie.
(Z Revue général e.* * * * § *)

Nigdy nie rozprawiano może tyle o pansla
wizmie, co w chwili obecnej. Teorya fantasty
czniejsza, aniżeli panromanizm lub pangerma- 
nizni, dopóki pozostaje zagrzebana w uczonych 
dziełach kilku profesorów słowiańskich, pansla
wizm staje się rzeczywistóm niebezpieczeństwem 
i groźbą nietylko przeciwko Turcyi, lecz także 
przeciwko Austryi, skoro rząd petersburgski wy
stępuje jako szermierz sprawy słowiańskiej.

Wprawdzie rodowód słowiański państwa ro
syjskiego jest podejrzanym. Ustanawiając uka
zem, że Moskale są „Europejczykami“ i protestu
jąc przeciwko zdaniu, uważającemu ich jako Tu- 
rańczyków lub Czudów, caryca Katarzyna II nie 
śmiała przecież nazwać ich Słowianami z po
chodzenia, aczkolwiek wówczas już większość ich 
używała języka słowiańskiego. Mirabeau, zdu
miony śmiałemi entnograficznemi ukazami Ka
tarzyny, pisał : „Europejskość Rosyan zasadza się 
jedynie na deklaracyi ich rządu,“ na co Kata
rzyna odpowiedziała: „Mirabeau a mérité non 
pas un, mais plusieurs gibets.“ Wówczas nie 
było rzeczą bezpieczną rozjaśniać początki pań
stwa moskiewskiego. Historyk cesarstwa Muller 
z powodu odnośnych badań stawał przed sądem, 
a inny uczony, Prediakowski, sekretarz akademii 
petersburgskiéj, przyswoiwszy sobie zdania Mul
lera, został policzkowany i bity rózgami.

Z tém wszystkiém gruntowne badania wy
kazały, że w 10 stuleciu Dniepr i jezioro Ilmen 
stanowiły zachodnią granicę Słowiańszczyzny. 
W. księstwo suzdałskie lub moskiewskie powstało 
więc po za granicami właściwego słowiańskiego 
świata, śród ludów turańskich. Po zdobyciu sło
wiańskich rzeczypospolitych Nowogrodu i Psko
wa nie brakło już w. księstwu moskiewskiemu 
ludności słowiańskiej, ale podbiciem tatarskich 
chana ów Kazania, Astrachanu i Krymu do tego 
stopnia wzmocnił się żywioł niesłowiański, że 
trudno Wielkorosyan czyli Moskali uważać jako 
czystych Słowian z pochodzenia. Co zaś do Ru
sinów, liczących około 15 milionów, ci wcale się 
nie zlali z Wielkorosyanami. Rząd petersburg
ski zawsze spogląda na nich z niedowierzaniem, 
a nawet w roku zeszłym zakazał wszelkich pu- 
blikacyi w języku rusińskim.

Roszczeń więc Rosyi do panowania nad 
Słowiańszczyzną nie uprawnia ani etnografia, 
ani historya. Jednakże w czasach, w których 
siła idzie przed prawem, każda choćby najnie
dorzeczniejsza teorya może się stać narzędziem 
ambitnych zachcianek. Otóż teorya zjednoczenia 
Słowian w Rosyi czyni gwałtowne postępy.

Za czasów Aleksandra I związki tajne tylko 
opiekowały się tą myślą. Spisek wojskowy 
Orłowa, Pestla i Rylejewa zamierzał utworzenie 
rzeczypospołitój zjednoczonych stanów 
słowiańskich, obejmującej: Rosyą, Polskę, 
Czechy, Serbią, Kroacyą, Węgry (!), Rumunią (!) 
i bezwątpienia cały półwysep bałkański. Rokosz, 
podniesiony przy wstąpieniu na tron Mikołaja, 
został szybko przytłumionym.

Ale, jak to często się zdarza, rząd zwycię
ski stał się spadkobiercą tych zamysłów, przy
najmniej o tyle, o ile te dostarczają pozoru do po
większenia Rosyi ; podobnież Napoleon III wyko
nał testament Orsiniego a ks. Bismarck urze
czywistnił ideał burschenschaftów. Car 
Mikołaj, błyszcząc na zewnątrz jako filar zacho
wawczości a zwłaszcza jako obrońca Austryi, 
zwrócił się ku widokom panrosyan i nie odma
wiał im swój protekcyi. Pomiędzy ich licznymi 
ajentami zmarły roku zeszłego Pogodin odzna
czał się nienawiścią przeciw Austryi. W swych 
raportach z r. 1842 do carewicza, obecnego ce
sarza, Pogodin nieustannie powraca do swego 
caeterum censeo że nietylko Turcyą, lecz także 
Austryą zniszczyć należy. Gorliwy ten apostoł

*)Kevue Générale wychodzi w Brukseli od 
43 lat w miesięcznych zeszytach tej objętości, co paryski 
Correspondent. Dyrektorem czyli redaktorem na
czelnym jest baron Paweł do Haulleville, autor zna
komitych dzieł: „Histoire des communes lombardes, de
puis leur origine jusqu’ a la fin du XIII siècle“ 2 tomy; 
„Les institutions représentatives en Autriche“ ; „Les ca
tholiques et les libertés constitutionelles“; „Les Alle
mands depuis la guerre de sept ans“, „De l’avenir des 
peuples catholiques“ etc. W skład dyrekcyi wchodzą po
słowie konserwatywni Jacobs, hr. Visart, Karol Woesto, 
prof. uuiw. Leon de Monge, kawaler Leon de Ruzetta 
i p. Jean do Petit.

panslawizmu doznawał szczególnych względów 
dworu petersburgskiego.

Program wszechsłowiański, odkąd stał się 
carskim, nie potrzebował już ukrywać się w sto
warzyszeniach tajnych.

Niebawem praca pojedyńczych agitatorów 
nie wystarczała. Scentralizowano więc ruch 
panslawistyczny w r. 1858 przez utworzenie tak 
zwanego komitetu dobroczynnego. Urzę
dowe osobistości, książę Uwarow, profesorowie 
Kątków, Sołowjew, Pogodin, osobisty przyjaciel 
Aleksandra II Aksakow itd. wchodzili w skład 
zarządu a nawet minister oświaty hr. Tołstoj nie 
odmawiał komitetowi składki. Kongres moskie
wski z r. 1867 rozpoczyna nowy okres. Wpra
wdzie hr. Beust, „przypierając Słowian austrya- 
ckich do ściany“, jak się chwalił przed hr. Go- 
łuchowskim, popełnił wielki błąd, ale car, przyj
mując malkontentów demonstracyjnie, odsłonił 
ukryte plany rządu petersburgskiego.

Nakoniec tenże car w znanej odezwie mo
skiewskiej wystąpił jako obrońca „sprawy sło
wiańskiej.“ Zapewniając kilka dni wpierw lorda 
Loftusa, że oswobodzenie Serbii i Bułgaryi uwa
ża jako „niedorzeczność“, wcale nie popełnił nie- 
konsekwencyi, albowiem panslawizm rosyjski, 
zmierzający do opanowania wszystkich Słowian, 
nie przypuszcza niepodległych państw słowiań
skich. Może teraz kolej przychodzi na Serbią 
i Bułgaryą doświadczyć tej prawdy.

Nie można się więc łudzić względem niebez
pieczeństwa, jakiem zagraża panslawizm, a staje 
się raczśj obowiązkiem wykazać, do jakiego sto
pnia ruch ten ogołocony z wszelkiój podstawy 
naturalnej i prawnój.

I.

Aby panslawizm obdarzyć taką podstawą, 
zwoleunicy jego wskazują na zjednoczenie Wło
chów i Niemiec w imię narodowości, twierdząc, 
że Słowianom nie można odmówić tegoż prawa. 
Pominąwszy jednak kwestyą, o ile zasada naro
dowości w dzisiejszem pojęciu rewolucyjnem 
wogóle jest uprawnioną, zaznaczamy przedewszy- 
stkiem, że Słowianie wcale nie tworzą narodowo
ści. Jak narody romańskie, to jest Francuzi, 
Hiszpańczycy, Włosi, Portugalczycy, Belgijczycy, 
jak Germanie, czyli Anglicy, Niemcy, Duń- 
czykowie i Szwedzi, tak też Słowianie tworzą 
tylko szczep, a rozmaite narody słowiańskie 
znacznie się pomiędzy sobą różnią, aniżeli ludy 
pochodzenia romańskiego lub germańskiego.

Narodowość jest wynikiem ogólnej religii, 
przeszłości dziejowej i jednakości języka. Pod 
żadnym z tych względów o narodowości słowiań
skiej mowy być nie może.

Szczepy romański i germański rozwijały się 
pod opieką Kościoła katolickiego, którego wpływ 
widoczny we wszystkich politycznych i towarzy
skich urządzeniach tych ludów.

Do tej jedności zasadniczej należy tylko 
część narodów słowiańskich: Polacy (15 milio
nów), Czesi (7 milionów), Kr o a ci (2 i pół 
mil.), Słoweńcy (1 i pół mil.) i szczątek 
Rusinów galicyjskich, którzy dawniej niemal 
wszyscy byli połączeni z Rzymem. Natomiast 
Wielkorosyanie (40 milion.), Bułgarzy 
(5 milion.) i Serbowie (4 miliony) pozostali 
po za tą jednością kościelną a tóm samem po za 
obrębem cywilizacyi europejskiśj.

Dowodów nie brak. Wolność obywatelska 
jest wzorem katolicyzmu: przyćmiona w 17 i 18 
stuleciu skutkiem pseudoreformacyi i filozofii 
materyalistycznej a la Hobbes, odżyła ona 
w naszych czasach w instytucyach parlamentar
nych u wszystkich ludów, które się rozwinęły w 
obrębie jedności kościelnej.

Tę sarnę zasadę napotykamy w dziejach 
Słowiau katolickich. W średnich wiekach i aż 
do absolutystycznego i centralizacyjnego prądu 
i pod koniec 17 stulecia, w Polsce nawet aż do 
upadku istniały reprezentacye narodowe. 
Bez wątpienia sejm polski różnił się co do skła
du od sejmu czeskiego. Pominąwszy jednak ró
żnice formalne, zasada monarchii ograniczonej 
panowała jak w Anglii i Prancyi, tak w Pol
sce i w Czechach, słowem od Atlantyku aż do 
Dniepru.

Tylko Moskale, Bułgarzy i Serbowie pozo
stali obcymi tej wspólności. Gdyby potrzeba 
było jeszcze dowodu, że swobody polityczne są 
owocem katolicyzmu, dzieje narodów słowiańskich 
dostarczają go. Przyjmując chrześcianstwo z 
Carogrodu, Słowianie wschodni wpadli pod jarz
mo ponurego despotyzmu. Strzeżona u ludów



katolickich przez zbawienny dualizm władzy du
chownej a świeckiej wolność polityczna nie znaj
dywała żadnej podpory śród systemu bizantyj
skiego — systemu bezwzględnego panowania 
władzy świeckiej nad Kościołem. Schizma u 
Słewian wschodnich zniszczyła zarodki wolności.

Madziarzy nie należą do szczepu aryjskiego 
a jednak przyswoili sobie wszystkie instytucye 
zachodnie. Nie różność więc pochodzenia, lecz 
religii wstrzymywała Moskali od zbliżenia się 
do Europy. Serbowie n. p. są bez zaprzeczenia 
Słowianami czystej krwi. Czytamy o nich w da
wnych kronikach, z 7 i 8 wieku „Nie służą 
jednemu panu, leez oddawua żyją w porządku 
republikańskim,“ (Procopius), albo : „Kochają 
wolność“ (Mauritius) itd. A zatem pojęcie wol
ności pierwotnie obcóm nie było Serbom, lecz 
schizma przeszkodziła rozwinięciu tego pojęcia.

Obok reprezentacyi narodowej szlachta także 
u narodów katolickich strzegła wolności. Pod 
opieką Kościoła powstało rycestwo ku obronie 
religii, słabych, uciśnionych, wdów i sierót. 
Pod systemem bizantyjskim sama myśl posłan
nictwa, nie nakazanego przez władzę, byłaby 
grzeszną. To też szlachta w pojęciu europej- 
skiém była obcą Moskwie. Skoro żywioł ten 
po zabraniu prowincyi polskich i szwedzkich 
dał się czuć, car Feodor IV. Aleksiejewicz użył 
równie prostego jak charakterystycznego środka : 
zabrawszy breveta szlacheckie, spalił je w roku 
1G82. Niejako w nagrodę Piotr I. pozwolił 
szlachcie moskiewskiéj nazwać się „rabami“ t. j. 
niewolnikami i posługiwać się końcówką icz 
w nazwiskach !*) Paweł nareszcie wygłosił 
formułę ostateczną: „Ten tylko szlachetny, na 
kogo patrzę i dopóki nań patrzę.“ Istotnie, 
w Europie nie ma państwa, wktórćmby stanowi
sko szlachty było tak małoznaczącem, jak 
w Rosyi ; nigdzie indziej nie znajdujemy tyle 
rodzin młodych lub obcych na wysokich urzędach 
a natomiast tyle starych rodzin w ubóstwie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

*) U narodów europejskich nazwiska odpowiadają 
na pytania: kto jesteś ? zkąd jesteś ? lub jakim jąsteś ? 
natomiast u Moskali przeważnie na pytanie: czyj je
steś ? jak n. p. końcówski ów, in i ow. Końcówka icz 
była w użyciu u Rusinów. Porównaj: Mowę p. Du- 
chińskiego w rocznikach towarzystwa etnograficznego 
paryskiego z r. 1867.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

SZ pod Sierakowa, 14 lutego.
(M.) I stało się, czego obawialiśmy się 

prawie od roku. Gutzmer w Grodzisku, a da
wniejszy wikaryusz ks. Czerwiński w przeszłym 
tygodniu zainstalowany urzędownie na proboszcza 
w Sierakowie. Wiadomo, jak się odbyło wpro
wadzenie p. Czerwińskiego na proboszcza. Dozór 
kościelny, złożony przeważnie z mieszczan Sie
rakowa, obałamucony, podpisał protokół z wy
jątkiem jednego członka włościanina Krawie
ckiego z Zatomia.

W niedzielę zeszłą t. j. 11 b. m. lud 
tłumnie zebrał się do kościoła na nabożeństwo. 
P. Czerwiński, w dobitnych słowach tłóma- 
czyi ludowi, że jest prawym pasterzem parafii, 
bo jeszcze Arcybiskup mianował go wikaryuszem, 
że tak jak dawniej sprawia obowiązki duchowne, 
że w niczem dawny jego stosunek do kościoła
i do parafii się nie zmienił: — przekonywał 
lud, że wszystko po dawnemu, że mają tego 
samego księdza, te same święte Sakramenta, że
nic w zarządzie kościoła nie jest zmienionem. 
Podczas kazania drzwi kościoła były zamknięte 
na klucz, aby wychodzeniem nie przeszkadzano 
mu do wytłómaczenia się i zarazem uniewinienia 
przed ludem.

Jesteśmy w zupełnie wyjątkowóm położeniu, 
w innych stosunkach, jak wszelkie parafie obsa
dzone dotąd rządowymi proboszczami, nie po
twierdzonymi na swych urzędach przez właściwą 
władzę. W innych parafiach przybywa nowy 
ksiądz zupełnie ludowi nie znany i dla tego 
właściwy radzca ziemiański osobiście wprowa
dzał go do kościoła, co było dostatecznóm 
dla przekonania parafian, że ten nowy pro
boszcz jest wprowadzony tylko przez władzę 
cywilną.

Tutaj niestety lud, przyzwyczajony od lat 
kilku do dawnego swego wikarego, nie widzi 
zmiany osoby, a że oddanie ksiąg, kluczy i pie
częci miało miejsce tylko ua plebanii i urzędo
wego wprowadzenia nowego proboszcza do ko
ścioła nie było, przeto lud zupełnie obałamucony, 
nie widząc żadnej zewnętrznej zmiany w usłudze 
kościoła, licznie się zebrał w tę niedzielę, a na
wet odbyły się dwa chrzty, dwa śluby, a dużo 
osób przystępowało do spowiedzi i komunii św. 
Mała tylko liczba osób rozumie dokładnie 
obecny stan rzeczy i zdrowo sądzi o zaszłych 
wypadkach; nie wątpimy, że w krótkim czasie 
parafianie wszyscy jasno przejrzą i żałować 
będą swój obecności w kościele sierakowiskim 
w tę niedzielę po raz pierwszy sprofanowanym. 
Jesteśmy w tóm gorszem położeniu, że pgzostał 
ten sam ksiądz na swojem dawnem stanowisku, 
dla oka nic się nie zmieniło, a w pierwszych 
chwilach lud wierzy temu co widzi i wierzy 
słowom z ambony, zręcznie wypowiedzianym przez 
swego dawnego wikaryusza.

Nie wątpimy, że wcześniej czy później, 
prawda zawsze na jaw wyjdzie i umysły zdo
będzie. Czekajmy cierpliwie, ufając, że Pan 
Bóg nas nie opuści.

Piła, 14 lutego.
(Wprowadzenie ks. Lizaka do Skrzetusza.)

(A.) Widzę, że nikt dotąd nie donosił do Ku
ry e r a o tóm, co zaszło w bkrzetuszu i że błę
dne szczegóły puszczone w obieg przez Brom- 
bergerZtg. iOstdeutsche Ztg. sprosto
wane nie zostały. Dla tego biorę za pióro, aby 
wam napisać, jak się tam wszystko rzeczywiście 
odbyło.

Znając mieszkańców Skrzetusza a słysząc, że 
pan Lizak niezawodnie tam przybędzie, obawiliś- 
my się jakiegoś wybuchu oburzenia i rozpaczy. 
Szezęścienfksiądz Oficyał Friske czuwał nad pa
rafią należącą do jego dekanatu i jego to serde
cznym a prawdziwie kapłańskim usiłowaniom, 
jego wielkiój wziętośoi u ludu, który go miłuje 
jak ojca, zawdzięczamy, że się nie stało żadne 
nieszczęście.

Już od kilku dni obiegała w Wałczu pogło
ska, że p. Lizak przybędzie pod koniec tygodnia, 
a we czwartek ósmego zawiadomiony Został 
o terminie wprowadzenia ksiądz Oficyał Friske. 
W piątek zjechali się w Wałczu w oberży pana 
Briese, oczywiście przypadkowo, z jednój strony 
ksiądz Friske z panem Bredów, z drugiej ks. 
Lizak z panem Rexem z Torunia. Brom- 
berger Ztg. domyśla się, że ksiądz Friske 
chciał jeszcze nawrócić ks. Lizaka. Domysł to 
na niczem nie oparty, tóm bardziej, że ksiądz 
Friske, który pochodzi że Skrzetusza, odjechał na 
noc do krewnych mieszkających w tój parafii.

W sobotę rano stawili się na naznaczoną 
godzinę ksiądz Friske i ksiądz Gumpricht, wika
ryusz miejscowy, organista, kościelny, kaikanista, 
dozory kościelne w parafii i w filii, członkowie 
rady gminnej, wogóle 60 osób. Było też tam 5 
żandarmów.

W pokojach ua probostwie takie panowały 
pustki, że gdy przybył pan landrat z sekreta
rzem i p. Lizakiem, musiano posłać do bliskiej 
oberży, aby pożyczyć krzesełek. Oberzystka ka
toliczka, dała krzesełka dla dwóch urzędników, 
ale dla p. Lizaka krzesełka odmówiła, musiano 
stołka od żyda pożyczyć.

Odbyła się uajprzód na probostwie sprawa 
ugody między dozorami a rodziną zmarłego pro
boszcza. Dokument odnośny był już wpierw 
podpisany. Gdy przyszło do protokołu w kwe- 
styi oddania p. Lizakowi przypadającej nań z sku
tku ugody kwoty pieniężnej, obecni odmówili 
podpisów i wogóle niczego w tym dniu podpisać 
nie chcieli. Pan landrat wezwał księdza wika
ryusza Gumprichta i żądał od niego wydania 
pieczęci, aktów i ksiąg kościelnych. Ks. Gum
pricht odmówił i na zapytanie sobie postawione 
żadnej nie dał odpowiedzi. Pan Lizak znajdo
wał się w pokoju, ale p. landrat swoje robił i na 
niego nie uważał ; nikomu gj tóż nio przedsta
wił. Zawołano po tóm kościelnego i żądano od 
niego kluczy. Kościelny odrzekł, że je oddał 
księdzu Gumprichtowi. Ksiądz Gumpricht we
zwany po raz drugi do oddania kluczy odmówił. 
Zawezwał wtedy pan landrat księdza Friskiego 
i wszystkich czekających w dalszych pokojach 
i wobec nich oświadczył, że p. Lizak, który stał 
pod oknem osamotniony i zmięszany, mianowany 
został proboszczem w Skrzetuszu, zaczóm odczy
tał odnośny dokument podpisany przezl pana 
v. Horn.

Zapytał wtedy ksiądz Oficyał Friske, [czy 
może stawić kilka pytań panu Lizakowi, a gdy 
p. landrat odrzekł, że mu na to zezwolić niepo
dobna, zaprotestował silnie i uroczyście, przeciw 
wprowadzeniu na probostwo osoby, nie posiada
jącej misyi kanonicznej. Gdy landrat, który się 
cały czas roztropnie zachowywał, coś o ¡tej pro- 
testacyi napomknął, wszyscy obecni głośno i do
bitnie protestować zaczęli. Wyszedł tedy ksiądz 
Oficyał Friske ze wszystkim katolikami, a gdy 
się ukazał na dworze, gdzie zgromadzona była 
niezmierna liczba parafian, otoczono go ze łka
niem i całowano mu ręce. Była to chwila peł
na żałości i wzruszenia. Następnie poszli wszy
scy na cmentarz kościelny, aby oczekiwać co się 
dalej stanie a ksiądz Oficyał uspokajał rozdraż
nione umysły i do cierpliwości a ufności w Bo
gu zachęcał. Po chwili wyszli z probostwa pan 
landrat, p. Lizak i ślusarz przywieziony z Piły 
i udali się do bocznych drzwi kościoła, które 
ślusarz starał się otworzyć. Tu jeszcze raz za
protestował ksiądz Oficyał i zwrócił się do p. 
Lizaka z upomnieniem, które mu pan landrat 
przerwał. Naonczas jął ksiądz Oficiał modlić się 
z ludem do tój Matki Najwiętszój, Matki Bole
ści, której cudowny wizerunk czczony jest od 
tak dawna w skrzetuskim kościele. Płakali 
wszyscy, a nie jeno kilka bab, jak zaręcza 
Bromberger Ztg., i wszyscy z boleścią my- 
śleli o zniewadze wyrządzonej obrazowi święte
mu i kościom pobożnych, fundatorów (Brezów) w 
grobowcu kościoła spoczywających.

Gdy drzwi otworzono, wszedł pan landrat z 
panem Lizakiem i ze ślusarzem i zdaje się, że 
próbowali dostać się do zakrystyi, ale im się 
to nie powiodło, bo drzwi zakrystyjne nie łatwe 
są do otworzenia.

Po nie długiej chwili wyszli i kościół no
wym zamkiem zamknęli. Lud wtedy rozszedł 
się ze smutkiem, ale z powagą i w cichości.

Tymczasem przyjechał był na probostwo 
pan Rex i pan Lizak zabrał się z nim do Piły, 
gdzieg dotąd bawi, oczekując na swoje rucho
mości.

Nabożeństwa żadnego nie miał i bodaj czy 
prędko mieć będzie.

Serca od dzwonów rzeczywiście schowano 
i wielka cichość panuje w Skrzetuszu. Za to na 
nabożeństwie niedzielnóm w lłozwałdzie (Rosen-

felde), które odprawił ks. Gumpricht, znajdowała 
s’ę cała parafia.

Księdza Gumprichta dotąd nie wydalono 
i przeto wiadomość podana przez Ostdeutsche 
Z t g., jest mylna.

Pamięć wszystkiego, co zaszło w Skrzetu
szu w zeszłą sobotę, ua długo pozostanie w ser
cach Skrzetuszan, rozbolałych ale przepełnionych 
wdzięcznością dla księdza Oficyała i dla księdza 
Gumprichta i ufających, że Pan Bóg nie opuści 
tych, którzy w nim położyli nadzieję.

Frankfurt, u. M. 13 lutogo.
(B.) Z przyjemnością czytaliśmy tutaj u 

mieszczoną w nr. ,24 i 25 pisma Waszego re" 
cenzyą pierwszych poszytów dzieła historycznego 
księdza kanonika prof. Janssena, która i sza
nownego autora i nasze zjednała sobie uznanie. Wy
jąwszy wstępu, na który nie zupełnie się godzi
my, gdyż studyum historyi i geografii właśnie 
w Niemczech w ostatnich dziesiątkach lat zna
czne zrobiło postępy, przyznajemy autorowi tra
fny sąd i pogląd na rzeczy; naturalnie biorąc 
w obronę studya historyczne w Niemczech, nie . 
myślimy tutaj wcale o nowej szkole Geschichts- 
baumeistrów, wywyższających per fas et nefas, 
nieraz kosztem prawdy dziejowej, „das engere 
Vaterland,“ mówimy tylko o rzeczywistych za
sługach historyków niemieckich, o źródłowych 
badaniach starożytnych zabytków, wydawnictwie 
dokumentów, rozjaśnianiu zamierzchłych czasów 
przeszłości na podstawie gruntownych badań. 
Nie powiemy za wiele, jeśli pomyślny zwrot w 
historycznej literaturze polskiej, pod pewnym 
względem przynajmniej, pod względem metody 
i traktowania dziejów, przypiszemy wzorom Per- 
tzów, Rankich, Roepp’lów itd.; młodsza genera- 
eya naszych historyków niezaprzeczeuie wiele 
zawdzięcza pod tym względem przykładom mi
strzów, pod okiem których się kształciła. Mimo 
to przyznajemy, że i w Niemczech trudno dziś 
o bezstronnego historyka i że z radością powita
liśmy nowe dzieło ks. pr. Janssena, który od 
lat wielu znany jest szerszej publiczności nie 
tylko jako uczony, lecz również jako członek 
sejmu pruskiego, na którym przez lat 6 był de 
putowanym. Posłowie nasi w sejmie pruskim 
przypominają sobie zapewne tę sympatyczną po
stać i sprawie polskiej bardzo przychylnego ka
płana. Wystarczy przypomnieć, że ks. Janssen 
był autorem dziełka p. t. Zur Genesis der 
ITheilung Polens (Freiburg in Breisgau 
1857.) które na str. 185 temi kończy słowy:

Nie zastanawiając się dalej z ogólnego stanowiska 
nad historyczną opowieścią naszą, dołączamy w końcu 
dokument prawdziwie historycznego znaczenia, w którym 
konfederaci Barscy protestują przeciw podziałowi Polski... 
„Uważamy za chlubny obowiązek raczej proskrypcyi się 
poddać, aniżeli zgodzić się na zniweczenie najświętszych 
praw wiary, i Ojczyzny. Podnosimy protestecyą wobec 
całej Europy przeciw' podziałowi Polski, przeciw wszy
stkim środkom i ustawom, przeciw układom jakie w War
szawie gwałtem przeprowadzono, a które przeciwią się 
prawu międzynarodowemu, wszelkim zasadom prawnym 
i niepodległości Polski.“

Takie protostacye, kończy prof. Janssen, 
nie ulegają przedawnieniu!

Dzieło to nader przychylnie dla nas napi
sane nie podobało się w wysokich sferach — co 
jednakże nie zmniejszyło sympatyi szanownego 
autora dla Polski. Kiedy przed dwoma laty v. 
Sybel w Akwisgranie w niefortunnej mowie u- 
sprawiedliwiał podział Polski i wogóle Polaków 
potępiał, udał się ks. Janssen w tym jedynie 
celu do tegoż miasta i w trzech prelekcyach 
zbił fałszywe wywody prelegenta.

Co się tyczy ustępu o bitwie pod Grunwal
dem, to zaręczyć mogę, iż nieporozumienie po
wstało wskutek fałszywego wyrażenia; zamiast 
„siegreicher Kampf“ — powinno być „nach dem 
ersten siegreichen Vordringen.“ — Również i to 
śmiało powiedzieć możemy, że ks. Janssen by
najmniej nie myśli anektować wszechnicy 
krakowskiej dla Niemców — a kończąc życzymy 
tej książce pomyślnego u Was powodzenia.

ZIEMIE POLSKIE.
* Prześladowanie straszliwe Unitów w Kon

gresówce nie ustaje, pomimo że Moskwa łzy leje 
nad uciskiem chrześcian w Turcyi. Dziennik 
Polski w korespondencyi z Tomaszowa lubel
skiego podaje kilka najnowszych szczegółów tego 
ohydnego pastwienia się nad wiernymi swej wie
rze włościanami polskimi:

„We wsi Czułczycach, o dwie mile od Cheł
ma, parafianie nie chcieli się udać do popa ani 
o chrzty, ani o śluby, ani o grzebanie umar
łych. Proboszczem tam jest pop schizmatycl^i 
przybyły z Galicyi. Widząc cerkiew pustą i kie-J 
szeń sw«! pustą, pop zaskarżył chłopów do Chełf 
ma,, Rząd natychmiast wysłał uaczelnika po- 
wiaru z policyantami,z aby starali się u w i e - 
szczewaniem, t. j. perswazyą, nakłonić chło
pów do wyznawania schizmy. Parafianie w od
powiedzi pobili połicyantów ż panem naczel
nikiem razem. Wróciwszy do Chełma, naczelnik 
wziął wojsko i poszedł z niein wojować chłopów 
czułczyckich.

Jaki był koniec? — dokładnie jeszcze nie 
wiem, ale odgadnąć łatwo. Mówią, że chłopi 
stawiali silny opór, że dużo chłopów pobito i po
kłuto, że dużo uwięziono a reszta rozleciała się 
na wszystkie strony. Rząd wyłapawszy, całą 
wieś ina wysłać na Sybir. Doniosę, gdy szcze
góły dokładniejsze nadejdą. Dodam tylko teraz, 
że pomimo niekłamanych starań policyi, szpie
gów, żandarmeryi i popa Gaiicyanina, nie zdo

łano proboszczowi katolickiemu, ks. Bagińskie^ 
nic a nie zarzneić, żc to z jego winy ten 0. 
Unitów, nie chcących nic słyszeć o schizma 
Wszakże nie uratuje to z pewnością ks. Bagb 
skiego. Parafia katolicka w Czułczycach zostaJ 
skasowaną a ksiądz wypędzonym, zwykle 
rząd postępuje w podobnych wypadkach.

Na Podlasiu dzieje się toż samo, z tą tj!| 
różnicą, że dzieje się daleko więcej, ¡sceny ■ 
dobne czułczyckim, powtarzają się tam cią»| 
Srogość Rosyi dochodzi tam do szaleństwa; i 
ani się wam śni, ilu ostatniemi czasy przyba 
nam męczenników ua Podlasiu!

Najświeższy wypadek, jaki doszedł mię z M 
lasia, jest następujący:

W byłóm miasteczku Łomazach, dziś 
„osadę“ przerobionym, o 4 mile od Białej, chlj 
i mieszczanie postąpili tak samo, jak w Czułej 

i wojsko także poszło — z tą tylko Jeach
żnicą, że w Łomazach Rosyanie wnet się uczepi 
księdza łacińskiego, że to on buntuje. Wy wid 
więc księdza, zamknęli kościół, parafią zaś łacij 
ską przyłączyli do Białej.

Podaję same fakta, pozostawiając sąd o na 
uczuciu publicznemu. Zwracam tylko jesztj 
uwagę waszę na okoliczność następującą: | 
Podlasiu od samego początku chłopi opór 
wiali; w Chełmskiem zaś opór był nie a 
wielki, zdawało się Rosyanom, że uda się 
chłopów chełmskich zraoskwiczyć spokojnie | 
tu naraz i chłopi chełmscy poczęli „się ba 
tować!“

HIEMCY.
* Berlin, 14 lutego. Izba poselska zali 

twiła na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu « 
sainprzód trzy prawa znaczenia lokalnego w tn 
ciem czytaniu i przeszła następnie do obrad m 
projektem do prawa o wynagrodzeniu koszt! 
urzędnikom za przeprowadzanie się. Zmianę hl 
panów, dzielącą klasę czwartą i piątą i przywn 
cającą w ten sposób redakcyą rządu tego praw 
przyjęła tym razem i Izba poselska. Nastąpił 
rozprawy nad projektem, niedawno do Izbywnii 
sionym, a tyczącym się użycia funduszów 
wincyonalnych i na poboczne koleje żelazne, 
oświadczeniu się posłów v. Ludwig, Ricltet 
i W i n d t h o r s t (z Meppen) przeciwko proji 
ktowi, odrzucono wniosek o przedwstępne obrai 
w komisyi i postanowiono nad projektem tji 
obradować i w drugiem czytaniu zaraz w plenni 
Izby. W końcu przyjęła Izba wniosek pod 
Wehrenpfennig, tyczący się technicznych zakh 
dów naukowych i kontynuowała obrady w dri 
giern czytaniu nad etatem kolei żelaznych. 
Wieczorem odbędzie się drugie posiedzenie.

Z wczorajszych obrad Izby poselskiej polnie 
jeszcze należy, że prócz wniesionego wczoi 
projektu do prawa o podziale prowincji pr 
skiej, zamierza jeszcze w tych dniach minisi 
handlu przedłożyć Izbom pruskim projekt, tycźąi 
się powiększenia kredytów na budowle kolei 
laznych i portów.

Sąd powiatowy w Berlinie skazał dziś 
kilkogodzinnem badaniu sprawy publicystę lii 
dolfa Meyer za obrazę księcia Bismarcka ws 
tykule soeyalistycznej Korrespondenz 
dług § 186 kodeksu karnego na dziewięcio«! 
sięczue więzienie i przyznał księciu Bismarotffl 
prawo ogłoszenia w dziennikach tenoru wytffl 
Świadek Bleichroeder zeznał, że ks. 9 
marek ani pośrednio ani bezpośrednio, ani czj« 
nie ani biernie, ani też przez trzecie osoby i 
brał udziału w interesach centralnego grunta 
go stowarzyszenia kredytowego. Świadkowie fl 
Bethmann-Hollweg i Kardorffzap 
wniali, że o podobnym udziale ks. BismaR 
nigdy nic nie słyszeli; świadek von Blanke 
bürg oświadczył, że wskutek twierdzeń v. D 
sta uwierzył w manipulaoye księcia Bista 
cka, on sam jednakże nic pozytywnego o ti 
nie wie i dziś przekonanym jest o niewinno: 
księcia.

W biurach redakcyi i drukarni G e r m a 
odbyła wczoraj polieya ścisłą rewizyą, szufc 
manuskryptu do ogłoszonego onegdaj w ty« 
dzienniku listu pasterskiego Księcia - Biski 
wrocławskiego. Poszukiwania atoli te nie 
prowadziły do, pożądanego rezultatu, gdyż « 
nuskrypt był zaraz po ustawieniu go ! 
sz ozony.

Köln. Volksztg donosi z autentyczno 
źródła, że wskutek rozporządzenia naczelnego p* 1 * * * 
zesa prowincyi nadreńskiej zawieszono wszefl 
dalsze środki władz administracyjnych w spra’ 
parafialnych dóbr dotacyjnych.

Jak się Kreuz Ztg dowiaduje, wyto® 
podobno hr. Hermann von Arnim proces ta 
ryjny prokuratorowi Tessendorf z powodu nta' 
wypowiedzianej przez Łnicgo w dniu 15 stycH 
przy sposobności procesu przeciwko Reic® 
g l o c4 e.

Do T a g e b 1. donoszą z Charlottenbofl 
że ź wyższego rozkazu odbyły się tam reffl! 
domowe, które mają mieć związek z zW 
Joachimem Gehlsen.

Jak się dowiaduje Han ao wer«C’'
Courier, jest zamiarem utworzyć w Pal 
mencie niemieckim „najskrajniejszą lewicę1

ta

którejby należeli socyalno-demokraci, rep1®?' 
tanci ludowi i protestujący Alzatczykowie. A 
ta frakeya składałaby się z 22 do 25 czło“5 
Poseł Most starał się już obłożyć w 
cie potrzebne dla niej miejsca, lecz stronny 
postępowe niechce ustąpić z lewicy, którą 
zajmowało. (

Podług Weser Ztg rokowania o odn°’ 
nie niemiecko-austryackiego traktatu han^°



odbywać się będą prawdopodobnie w Berlinie, 
ponieważ niemieccy negocyanci nie mogą się 
« Berlina w czasie posiedzeń parlamentu wy
dalać.

Badzie związkowój przedłożony został obe
cnie projekt do prawa o patentach wraz z mo
tywami. Prawo to składa się z 5 rozdziałów 
i 50 paragrafów.

Kongres niemieckich agronomów rozpoczął 
tu obrady swe wczoraj o godzinie 10 zrana na 
sali galeryi cesarskiej pod przewodnictwem radzcy 
ekonomicznego p. Schiitze.

F R A N C Y A.
* Paryż, 13 lutego. Mimowoli wrócić 

nam jeszcze wypada do sprawy księcia Uecazes 
i zaczepek, jakiemi go raczy prasa radykalna z R ó- 
pubi. f ranę, na czele. Nie możemy pojąć tego 
oburzenia dziennika, którego szef przed rokiem 
jeszcze uważał księcia za godnego kandydatury 
w jednym z okręgów Paryża — bo książę Deca- 
zes ani na włos się nie zmienił i jest tym sa
mym , jakim był przed rokiem. Co się nas ty
czy, nie mamy bynajmniéj powodu występowania 
w jego obronie, bo, zdaniem naszóm, książę nie 
mało się przyczynił do obecnego stanu, w jakim 
się Francy a znajduje, do zniweczenia większości 
w Zgromadzeniu narodowém — mimo to uwa
żamy dzisiejsze postępowanie radykałów za akt 
czarnej niewdzięczności. Dziś im już książę n i e 
potrzebny, a może nie na rękę i dla tego 
traktują go en citron exprimé; pomógł do 
postawienia rzeczypospolitéj na nogi, przyczynił 
się do utrwalenia jój — teraz go się pozbywają. 
Z drugiej jednakże strony zachodzi pytanie, kim 
go Gambettyści myślą zastąpić ? Książę Deca- 
zes, jak bądź sprawował swój urząd, otaczał mi
nisterstwo spraw zewnętrznych jakimś blaskiem, 
jakąś powagą, którą żaden z luminarzy republi
kańskich otoczyć go nie jest zdolny, począwszy 
od p. Louis Blanc a skończywszy na p. Cochery, 
nie wyłączając p. Floąuet, który okazał tyle 
zdolności na dyplomatę ! Przecież wobec Europy' 
trzeba trochę wiçcéj uroku i powagi, niż dla wy
borców pierwszego lepszego okręgu wyborczego, 
i choć już Europa nie będzie drżała przed mi
nistrem, niech się przynajmniej z niego nio 
śmieje !

Minister handlu złożył w biurze Izby depu
towanych projekt dotyczący ogólnej taryfy celnej, 
zawierający znaczne zmiany. Za podstawę użyto 
tutaj taksy taryfy konwencyjnej z r. 1860. Pod
wyższenie taryfy przyniosłoby około 10 milionów 
franków więcej. Od dziczyzny i ptactwa ma cło 
wynosić 20 fr. na 100 kilogram., od mięsa 1 fr. 
50 cent., od olejów 60 cent.

W komisyi zajmującej się prawem praso- 
wém ma minister spraw wewnętrznych i podse
kretarz stanu w ministerstwie sprawiedliwości 
wypowiedzieć zdanie swoje co do zniesienia ró
żnych artykułów praw z r. 1875, 1868 i 1828. 
Jak C o r r. H a v. donosi, pp. Simon i Melin nie 
są przeciwni zniesieniu rozporządzeń z r. 1875, 
które przestępstwo prasowe poddawało sądom 
karnym i oddaniu tychże przestępstw pod sądy 
przysięgłych, natomiast obstaje p. Simon sta
nowczo za prawem suspendowania dzienników.

Jak Patrie donosi, kilku radykałów po
stanowiło Izbie deputowanych przedłożyć projekt 
do prawa zabraniającego klasztorom wykonywa
nia pewnych robót po zniżonych cenach. Rze
komym celem tego prawa ma być przyniesie
nie ulgi klasie roboczej.

Wedle Bien public odkryto około 25 mi
lionów fałszywych biletów bankowych ; jeden 
z bankierów na Rue Richelieu zostało 100,000 fr. 
oszukany.

ROSYA.
* Petersburg, 12 lutego. (Powrót 

Ignatiewa. — Z Kaukazu. — Z środ
kowej Azy i. — Zobozu armii połu
dniowej. — Plan przejścia Dunaju.) 
Petersburg zajęty jest całkiem Ignatiewem, który 
ma w tych dniach powrócić, i złożyć carowi 
sprawozdanie z swéj misyi i wyprawy po złote 
runo do Carogrodu. Jak telegraficzne opiewają 
wieści, ludność rosyjska tych miejrc, którędy 
przejeżdża, wita go wszędzie z uniesieniem. Na 
samej granicy wyszło w szyku wojskowym na
przeciw niemu sotnia kozaków i kompania pie
choty a muzyka wojskowa powitała go pieśnią 
Puszkina: „Tho pri zviezdah i pri lunje ze 
wszech stron dochodzi do uszu jego nieustające 
moskiewskie „hurra“. Ciekawa tylko, jak car 
przywita swego wysłannika i czy pochwali jego 
na konferencyi zachowanie? Nad pytaniem 
tém łamią sobie obecnie głowę politycy pe- 
tersburgscy.

Armia kaukazka ustawicznie nowe otrzy
muje posiłki. Marsz jednak do Kaukazu bardzo 
jest dla wojska uciążliwy ; żołnierze, przybywszy 
na miejsce przeznaczenia, straszliwy przedsta
wiają obraz nędzy. Wygłodzeni, wynędzniali 
i obdarci podobni są więcej do żebraków, niż do 
kołnierzy, co mają niezadługo zmierzyć się z nie
przyjacielem. Wielu z nich ginie też w zaspach 
śnieżnych i podczas mrozu, który w stronach tych 
dochodził w dniu 9 b. m. do 20 stopni.

Zaborcza Rosya nio znajdując w Europie 
i nfiary, którąby pochłonąć mogła, zwraca się 
I eheiwie ku Azyi i tu podstępem i zdradą coraz

szarsze zapuszcza zagony.
I Z Moskwy piszą do Pol. Co r., że jenerał 
I bomakin zakłada obecnie na drodze ku Krasno- 
I Wodzku,nad kanałem rzeki Amu-Daryi, 20 wiorst 
l °d Kune-Urgencz fortecę; wyprawa zaś, zostająca 
I Pod rozkazami pułkownika Patrusewicza pracuje

gorliwie nad uregulowaniem starego koryta Arnu 
Daryi (Usboj) na drodze, wiodącej od Sara-Ka- 
mj'szu do Kune-Urgenczu. Han Cbiwy odwiedził 
w tych dniach, jak pisze dalój wspomniany ko
respondent, — jenerała Łomakina. Han miał 
zażądać dla swego państwa rosyjskich urzędni
ków administracyjnych, gdyż jego właśni, jak 
twierdził, są do niczego i przekupni. Miał on 
wogóle wyrazić życzenie, ażeby rząd rosyjski 
uwolnił go od kłopotów administracyjnych i 
przyjął pod zarząd cały kraj jego. Słychać na
wet, iż w samej Chiwie silna rozwija się agita- 
cya, pragnąca Chiwę przyłączyć zupełnie do 
Rosyi. Ciekawa rzecz, co na to powiedzą An
glicy ? — W Turkestanie mącą nieco spokój 
Moskalom emisaryusze mahometańscy z Kaszga- 
ru. Jenerał Kaufmann wydał surowy rozkaz, 
ażeby straże pilnie strzegły granicy i nie wpusz
czały do Turkestanu tych burzycieli.

Armia południowa odbywa obecnie ustawi
czne ćwiczenia wojskowe i wprawia się do przy
szłej wojny. W sztabie jeneralnym ciągle nowe 
układają się plany, w jakiby sposób najlepiej 
przeprawić można armią przez Dunaj. Porzucono 
jak piszą z Jass do Pol. Cor., pierwotny plan 
zbudowania kilku mostów pontonowych, większa 
część oficerów sztabu ma być za tern, aby prze
wieść wojsko na statkach, mosty zaś mają wtedy 
dopiero być zbudowane, skoroby dostateczna siła 
wojska na prawym brzegu stanęło rzeki, i Po- 
pówki rosyjskie zdołały nieszkodliwemi uczynić 
monitory tureckie na Dunaju. Przeprawa ma 
nastąpić w kilku miejscach na dolnym Dunaju, 
głównie pomiędzy Widdyniem a Ruszczukiem.

Z Jass telegrafują pod dniem 11 b. m., do 
Paryża, iż już kilka tysięcy wojska rosyjskiego 
przebyło Prut i sprowadza całą swą żywność 
z Mołdawii. Donoszą dalej, iż przybywających 
z Serbii ochotników internuje naczelna komenda 
armii południowej w mieście Ungheni, zkąd ich 
wyprawia do Benderu. Jest obawa, ażeby ocho
tnicy ci, przywykli do nieporządków w Serbii, 
nie szerzyli pomiędzy wojskiem demoralizacyi.

Journal de St. Petersbourg zapo
wiada przybycie Don Carlosa do Petersburga; 
przyjmowany tamże będzie jako książę Madrytu.

WŁOCHY.
* Jen. Lamarmora, autor słynnej książki U n 

po pi u di luce, popełnił świeżo nową niedy- 
skrecyą dyplomatyczną pod tytułem: I segret- 
ti di stato nel governo constitutio- 
nale. Autor, który występuje przeciw artyku
łowi 196 nowój ustawy karnej, będącej kopią 
podobnej ustawy berlińskiej, nazwanej Arnim’s 
Gesetz, downdzi słabości obecnego ministe- 
ryum tak wobec wewnętrznego nacisku z dołu, 
jak wobec nacisku z zewnątrz. Dotyka on także 
dyplomatycznych tajemnic z przeszłości, z cza
sów przyłączenia Wenecyi, kiedy gabinet, w któ
rym autor brał udział, starał się zachować nie
zawisłość wobec Francyi a utrzymać porozumie
nie z Prusami. Publikacya ta, o której tylko 
nawiasowo wspominamy, da niezawodnie pohop 
do polemiki i szerokich rekryminacyi dyploma
tycznych.

T U R C Y A.
x. Korespondent Köln. Z tg. podaje bliższe 

i zajmujące szczegóły dotyczące upadku Midhata 
baszy. Zamieszczamy poniżej te, których dotąd 
w żadnej nie wyczytaliśmy korespondencyi.

Wszyscy — pisze korespondent — co niedawno 
tomu Midhata pod niobiosa wynosili, plwają nań dziś 
według zwyczaju wschodniego i zowią go giaurem (psem 
niewiernym). Kiedy Ignatiew opuszczał Carogród, wy- 
rzekł był, iż Rosya nie pierwej wyśle nad Bosfor swego 
ambasadora, aż ów szarlatan (Midhat) nie opuści W. Porty. 
Ignatiew, przyznać trzeba, zna Turków, prąd panujący 
w pałacu sułtańskim i w wyższych warstwach świata 
urzędniczego. Życzenio też jego prędzej się urzeczywi
stniło, aniżeli sam mógł się spodziewać. „Dobrotliwy 
Bóg — tak zwykli mówić tu Moskale — zlitował się raz 
jeszcze nad Turcyą i oswobodził ją od Midhata, oswobo
dzi ją jeszcze od Edhema baszy a wtedy powróci znów 
Mahmud basza i ocali państwo.“

Nerwy mieszkańców Stambułu i Pery straciły wie
le na czułości z powodu ostatnich wypadków, ale upadek 
Midhata tak wielki zadał im cios, że dziś drgają jeszcze 
z poruszenia Upadek Abdula Aziza nie wywołał nawet 
tak wielkiego popłochu. Obiegały wprawdzie pogłoski o 
istniejącej przeciw Midhatowi intrydze, ale znane one by
ły zaledwie wyższym kołom dyplomatycznym, alo i tu 
nie dawano mi wiary. Stanowisko Midhata zdawało się 
wszystkim za silne, popularność i miłość pomiędzy ludem 
i softami zbyt wielka, iżby można było przypuszczać, żc 
w. wezyr zostanio tak łatwo z stanowiska swogo wyrugowa
nym. Ponieważ Turcya z powodu przyjęcia u siebie sy
stemu konstytucyjnego weszła w skład państw europej
skich, przezco niozbędną stała się jej pomoc Europy, 
i największy pesymista był pewnym, że prawodawca ten 
turecki dość długo zatrzyma władzę w swóm ręku. Alo 
na nieszczęście prawodawcy krajów barbarzyńskich, mają 
zwykle do walczenia z niewdzięcznością. Lykurg opuścił 
dobrowolnie ojczyznę a Solon poszedł mądrze za jego 
przykładem. Los nie sprzyjał tyle Midhatowi. Dzieło 
swoje w ogólnych tylko nakreślił zarysach, rzucił funda
menta, zabierał się właśnie do stawiania ścian i dachu, 
kiedy go zawiść, oderwawszy od pracy, wyrzuciła z kraju.

Nikt nie będzie śmiał zaprzeczyć, że Midhat w bi
czem nie przyczynił się do swego upadku. Od kilku dni 
nie pokazywał się on w Wysokiej Porcie, ani w pałacu 
sułtana. Oddawał się dąsom. Nie powiodło mu się 
przeprowadzić nominacyi na kilka wyższych posad urzę
dniczych dla Rumelii, do których przeznaczył chrześcian, 
nio powiodło mu się także usunąć od boku sułtana Mah- 
muda baszy i wydalić go daleko na prowincyą. Kiedy 
zatóm prosił go do siebie Abdul-Hamid, kazał powiedzieć, 
że przyjść nie możo dla choroby i sam własuomi rękami 
rozszerzał tę przepaść, jaka między konakiem w Stam- 
bulo a pałacem Dolmabagdżo roztwiorać się poczynała. 
1 wawrzyny sławy, jakie ustawicznie zrywał Midhat, mą
ciły sny Hamidowe; ginął on w blasku aureoli, jaką oto
czył swe skronie Midhat. Wszystkich oczy zwracały się 
ku niemu , słowa jego stawały się dla wszystkich wyro
cznią. Midhat powinien był to przewidzieć i starać się 
oszczędzać młodego monarchy, który i tak , nadając kon- 
stytucyą, rozwiał ten nimbus wielkości, jaką mu nadawało 
samowładztwo. Ale duchowa przewaga i moc charakteru

Midhata były za silną pokusą, iżby miały czuć jakieś 
poszanowanio przed monarchą. Skorzystali z tego dwo
racy pałacu sułtańskiego, skorzystała i zawiść stronnictwa 
staro-tureckiego, nie mogącego znieść parweniusza, co 
śmiał starodawną zwalić budowę państwa, i zgotowały 
upadek Midhatowi. I to tóż będzie najprawdopodobniej
sza worsya tych wszystkich pogłosek, jakie krążą o przy
czynie upadku w. wezyra. Wszystko inno jest jodynie 
wymysłom. Nieprawdą jest, jakoby Midhat iiotił się 
z planem zwalenia z tronu Iłami a. wyniesionia nań Mti- 
rada. lub ogłoszenia rzeczypospolitéj. Być bardzo może, 
iż Midhat tu i owdzie nierozważne a ubliżająco Ha- 
midowi wyrzekł słowo, ale żadną m arą twierdzić nio 
można, iż knuł on spisok przeciw panu swemu. 
W Tureyi szpiegostwo szeroko jest rozgałęzione być 
może, żo usłużni dworacy donieśli to sułtanowi, ubarwili
i dodali ; była to nierozwaga, alo nie zdrada. Midhat jest 
za mądrym mężom, ażeby mógł nawet pomyśleć o zwalo- 
niu z tronu Hamida i wtrącaniu przez to kraju w tym 
większy zamęt i anarchią. Dopóki Elliot bawił w Stani- 
bale, dopóty Midhat pewnym był sułtana, ambasador an
gielski, jako przyjaciel i protektor w. wozyra, nio byłby 
nigdy dopuścił, aby zawiść i oszczerstwo mogły mu szko
dzić. Po jogo odjoździo wszystko się zmieniło; usłużne 
dworactwo i obtrcktatorowio Midhata zdobyli grunt pod 
nogami. W czasie tych nieporozumień ciorpiał tóż sułtan 
wielki ból zębów. Żaden iilozof nie znosi cierpliwie bólu 
zębów, a cóż dopiero sułtan ¥ Największe wydarzenia 
mają często swe źródło w mało znaczącej okoliczności. 
Napoleon i, jak mówią, przograł bitwę pod Lipskiem 
z powodu złego humoru, zjadł bowiem w wilią dnia zły 
kotlet i nie mógł go strawić. Któż wie, czy i Midhat 
nie zawdzięcza swego upadku owemu nieszczęsnemu bó
lowi zębów sułtańskich ?

Dawniejszemi czasy pozbywano się w Tureyi 
w. wezyrów w sposób bardzo spokojny: posyłano im 
sznur jodwabny; dziś zmieniono praktykę i Midhat po
szedł na wygnanie. Z obawy, ażeby ludność stolicy i so- 
ftówia nie chcieli stanąć w jogo obronio, poobsadzano 
wojskiem ulice. Rano 5 b. ni. o 10 rano, wyjechał Mi
dhat do pałacu sułtana, nie przeczuwając, co go tam 
czeka. Skoro tu przybył, wyprzężono natychmiast Ronie
ii powóz wtoczono do remizy; sługi wyprawiono do domu 
a jemu samemu kazano dość długo czekać w przedpokoju. 
Wreszcie wyszedł od sułtana Said, ferik pałacu i oświad
czył mu, ażeby zażądał dymisyi. Przerażony Midhat od
mówił żądaniu, poczóm Said poszedł do komnaty sułtana, 
zkąd znów wrócił i oznajmił Midhatowi, iż jost złożony 
z urzędu i z kraju wywołany Na brzegu Bosforu stał 
już statek „Izzedin“ w pogotowiu. Midhat otrzymał od 
sułtana 2,000 lirów na drogę, odprowadzono go na sta
tek, który podniósł natychmiast kotwicę, kierując się w 
stronę Brindisium. „Izzedin“ zatrzymał się następnie 
godzinę pod Kumpaku, gdzie loży konak Midhata, celem 
wzięcia na pokład tych, coby panu swemu towarzyszyć 
chcieli na wygnanie.

Korespondent carogrodzki do Pol. Cor. inaczej 
przedstawia chwi'ę, w której Midhatowi oznajmiono zło
żenie z urzędu. Wodług tegoż korespondenta zniecierpli
wiony Midhat próżnóm oczekiwaniem, kazał sułtanowi 
przez jednego z szambelanów oświadczyć, iż prosi go 
o natychmiastowe posłuchanie, gdyż ważne sprawy pań
stwa nie pozwalają mu na próżno czasu tracić. Odpo
wiedź swą przesłał sułtan Midhatowi przez czterech adju- 
tantów, którzy włożyli mu kajdanki na ręce i oświad
czyli, iż według rozkazu sułtana uda się natychmiast na 
pokład, który go wywiezie po za granice Tureyi. Midhat 
przyjął ten niespodziewany cios z zwykłą mu krwią zimną 
i wyrzekł tylko to słowa. „Boże, ocal moją ojczyznę.“

Korespondent Koln. Z t g. kończy swoją opowieść, 
wspominając pokrótce o wizycie swój u Edhema, nim 
tenże został w. wezyrem. Rozmowa dotyczyła obecnego 
położenia Tureyi i stosunku jęj do Rosyi. Edhem zaga
dnięty w kwestyi wojny, wyrzekł ; „Quant à moi, je 
crois que nous aurons la guerre.“

TELEGRAMY.
Wiedeń, 14 lutego. (Izba poselska). Wnio

sek mniejszości komisyi, wyznaczonej do obrad 
nad projektem o uchwalenie kredytu na obesła
nie ’’paiyskiéj wystawy powszechnej, który się 
domagał wyznaczenia na ten cel 600,000 flore
nów, przyjęty został po żwawych rozprawach 
w drugióm i trzecióm czytaniu 155 głosami 
przeciwko 37. Minister handlu popierał ten 
wniosek.

Kair o, 14 lutego. Khediwe zamianował 
pułkownika Gordon gnbornatorem prowincyi Su
dan. Pułkownik Gordon uda się wkrótce na tę 
posadę.

Z ad ar, 13 lutego. Powstanie w Dukadjin, 
o któróm kilka dzienników donosiło, ograniczało 
się podług nadeszłych tu wiadomości na zebra
niu się ludności obwodu Dibri, zamieszkałego 
przez Mirydytów, około wsi Kcira (?), celem 
bronienia się przeciwko spodziewanemu uderzeniu 
Turków. Mirydyci obsadzili trakt z Skadaru do 
Pryzrendu i zabrali w niewolą wysłanego, celem 
przywrócenia porządku, tureckiego urzędnika 
Zeiuil beya. Oświadczyli oni, że nie wypuszczą 
go dopóty, dopóki naczelnik Mirydytów Marko 
Notza uwolniony nie zostanie.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 14 lutego. W ogłoszonej obe

cnie depeszy lorda Derby’ego do lorda Elliota 
z 25 maja 1876 oznajmuje Derby, że tureckiego 
posła Musurusa zawiadomił o tem, iż stósunki 
i usposobienia w Anglii od wojny krymskiej 
tak się zmieniły, że Turcya tylko na moralne 
poparcie liczyć może w razie, gdyby trudności 
w zadowolniający sposób nie były rozwiązane.

Basch, 15 lutego. Wskutek powodzi 
w Szwajcaryi zalała woda siedm linii kolei że
laznych. Bodensee wylało z brzegów. Woda 
w Renie przy Basch wzrosła do 15 stóp nad 
normalną wysokość. Obawiają się dalszego wzro
stu wody.

Kirjer nów i rnwiwBiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

praktycznym lekarzom doktorowi Teodorowi H i r s c h 
i doktorowi Adolfowi S o 11 o c k w Królewcu tytuł 
radzców zdrowia.

* W Orędowniku wystąpił wczoraj w ko- 
respondeneyi z miasta niejakiś p. W. Stefański, 
zdaje się rzemieślnik, przeciw zwołaniu wieca 
dla uczczenia 501etniego jubileuszu biskupstwa

Ojca św. na dzień powszedni a to z powodu, że 
rzemieślnicy i ludzie roboczy mimo najlepszój 
chęci udziału w nim wziąśó nie będą mogli, 
natomiast zaproponował niedzielę 4 marca. 
Szanownego korespondenta Or ęd o wnika mo
żemy zapewnić, że komitet urządzający wiec zna 
bardzo dobrze i przywiązanie ogólne do Ojca 
św. i chęć powszechną pouczania się na wiecach 
o wszelkich sprawach, zajmujących żywo całą 
społeczność naszę, okoliczności poruszone w ko
respondencji z miasta dobrze także rozważył, 
mimo to jednak, mając na uwadze, że tutaj 
bardzo dużo zależy na tern, aby jak najliczniój 
zjechali się duchowni z prowincyi, nie mógł 
wyznaczyć w żaden sposób zebrania na nie
dzielę. Twierdzenie, jakoby kapłani z prowincyi 
mogli przybyć w niedzielę na 12 godzinę w po
łudnie i to jeszcze w niedzielę postną, kiedy to 
praca w kościele, jak wiadomo, jest zdwojoną, 
dowodzi najzupełniejszój nieznajomości i stósun- 
ków duchownych i obecnego położenia Kościoła 
w naszóm Księstwie.

* Dziś w sonacio kryminalnym tutojszogo sądu 
apelacyjnego toczył się proces przeciw redaktorowi na
szego pisma parni Ludwikowi Gayzlorowi o obrazę 
p. Bronka z Kościana. Senat kryminalny, do którego od
wołał się obżałowany z apelacyą, potwierdził wyrok pier
wszej instancji, skazując go na I miesiąc więzienia. Ran 
Gayzlor oczokujo nadto wyroków w trzoch innych 
sprawacłi.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów mia
sta przeznaczono 139,000 m. na rozszorzenio wodociągów 
miejskich przez zakupienie nowych machin, wystawienie bu
dynku do ustawienia tychże itd., pod tym jodnakże wa
runkiem , żo kosztorysy i rysunki, mająco tworzyć pod
stawę do suhmisyi na to budowle, niebawem zostaną spo
rządzono i że wybraną zostanie komisya spocyalna, któ- 
raby dozorowała wykonanie budowli. — Wybór platnogo 
budowniczego miejskiego, który równioż zamieszczony był 
na poiządku dziennym, odroczono.

* Doniesienia policyjne. Zgubiono: złotą obrączkę 
ślubną, oznaczoną literami M. G. 1876, 30 czorwca, koł
nierz futrzany. Znaleziono: kaganiec oznaczony Nr. 82 
H., świadectwo z egzaminu, tudzież dwa świadectwa 
brzmiące na uczuia balwierskiego Józefa Rupricht, 2 me
dale pamiątkowo z roku 1866 i 1870—7 i z wstążką. 
Zabłąkał się piesek pokojowy do Małgorzaty Cieślińskiej, 
przy ulicy Nowej 5.

* Z miasta otrzymał Orędownik następu
jący list:

Germanizowanie naszej polskiej narodowości daje 
się we znaki nie tylko w szkołach, urzędach, ale nawet 
w naszej polskiej fabryce p. Cegielskiego. W tejże fa
bryce są niemal wszyscy, bo z wyjątkiom tylko 12 Niem
ców, Polacy zatrudnieni. Naczelny inżynier tejże fabryki, 
który dopiero od 3 lat przybył do Poznania i objął swój 
urząd wo fabryce, zaczyna powoli usuwać polski język.
I tak rozdał pomiędzy wszystkich rękodzielników i robo
tników we fabryeo książki, do zapisywania wszelkich ro
bót, dni i godzin w języku niemieckim. Gdy majstrowie . 
zaprotestowali przeciw temu, że nie będą wpisywali po 
niemiecku swoich robót, pan inżynier rozgniewany zawo
łał : Jak nie będziecie wpisywali, to was wszystkich po- 
wypędzam. Nie dosyć na tem! Gdy i czeladnicy, a oso
bliwie z warsztatu kowalskiego, upierali się o to, aby im 
po polsku było wolno wpisywać roboty, pan inżynier, ude
rzając palcem jednemu z pracujących po czole, mówił: 
„Ja wam bidzie pokazać polskio książka i polskie oświaty.“ 
Cóż on ma do polskich książek i oświaty, a czyż my nie 
składamy choć mało, do oświaty ? Pracujemy w polskiej 
fabryce i na naszej ziemi i dopominamy się również o na
sze prawa, które nam przysługują.

* Lokalnemu inspektorowi nie wolno — jak to 
rejeneya w pewnym specyaluym wypadku rozstrzygła 
— powoływać czternastoletnie dzieci do swego domu, by 
zdawały egzamin, czy z szkoły uwolnione być mogą. 
Egzami.ua te winni inspektorowie lokalni odbiorać 
w szkoło w obecności nauczyciela.

* Inspekcyą lokalną nad szkołą katolicką w So- 
snowie, powierzono po przeniesieniu burmistrza G r o e- 
ger, tymczasowo powiatowemu inspektorowi szkół panu 
Wenzel w Rawiczu i takąż inspekcyą nad otwartą na no
wo szkołą katolicką w Skrzypnie, w powiecie pleszewskim, 
powiatowemu inspektorowi szkół panu Gratzki w Ple- 
szewio.

* P. Dykhoff, dyrektor gimnazyum w Wągrowcu, 
ma być, jak się dowiaduje P os on er Z t g , zamiano
wanym katolickim radzcą szkolną przy rejoncyi w Dy- 
seldorfie.

* Piszą nam z Pałuk. Z 11 na 12 b. m. wicher 
okropny srożył się w naszej okolicy przez 24 godziny, 
połączony z zawieją śnieżną. Przed południem 12 do
chodził do takiej gwałtowności, iż budynki w posadach 
swoich się trzęsły, a dachy się w powiotrzo unosiły. 
W Chrzanowie pod Janowcem zdjął ten orkan dach pa
powy zo stodoły zupełnie nowój, wywrócił kawał muru, 
przyczem jedna dziewczyna, uciekając ze stodoły się wa
lącej, na miejscu życio utraciła.

* Ze wszystkich stron naszego Księstwa donoszą 
o spustoszeniach, wyrządzonych przez wicchor panujący 
w nocy z niedzieli na poniedziałek. Poznosił on w wielu 
miojscach dachy, powywracał i powyrywał z korzeniami 
drzewa, tu i owdzie powywracał budynki, pozrywał druty 
od telegrafów i t. d.

* W karczmie w pobliżu Nowój wsi na trakcio po
między Inowrocławiem a Bydgoszczą, raniono pewnego 
wyrobnika w niedzielę przy bójce tak niebezpiecznie no
żem, iż teuże nazajutrz wskutek odniesionych ran umarł. 
Domniemywanego zabójcę uwięziono.

* Na zebraniu agronomioznem, odbytem w Inowro
cławiu dnia 7 b. m., wybrano komisyą, złożoną z panów 
radzcy ziemiańskiego hrabiego Solins, kupca Lovy i radz
cy ekonomicznego Becker, która popierać będzie wszel- 
kionii sposobami plan połączenia Inowrocławia kanałem 
z Notecią, na której spław ma być uregulowany.

* Doktor Romuald Przeworski zdał dnia 12 b. m. 
w Gryfii egzamin rządowy lekarski.

* Minister oświecenia rozporządził, ażeby p. H o'f f- 
m a n n, dotychczasowy rektor w Gniewie, został rektorem 
nad szkołą chłopców i dziewcząt w Chełmnio. Jak wia
domo, do szkół tych uczęszcza tylko czwarta część dzieci 
protestanckich, podczas kiedy trzy czwarte katolickich 
A jednak i rektor i większa część nauczycieli są prote
stantami.

* Akademia umiejętności w Krakowie. W dniu 
20 bm. odbył Wydział liistoryczno-filozofi- 
c z n y Akademii Umiojętnośei miesięczno swo posiedzenie. 
Sekretarz Wydziału podał najpierw do wiadomości człon
ków odozwę "Klubu u a u k o w o g o w Wiedniu, zapra
szającą, aby członkowie Akademii, tamżo bawiący, zechcieli 
do Klubu uczęszczać.

Następnie przystąpił prof. dr. B u r z y ń s k i do zakoń
czenia rozpoczętego już na poprzednich posiadzeniach od
czytu : Kilka punktów spornych co do kryty
cznego wykładu dz i ojów pra w a p o 1 ski ogo 
dawnego. Dr. Burzyński, zbijając zarzuty, poczyniono 
sobio przoz Walentego Dutkiewicza w krytyce jego 
na swe dzieło: P r a w o p o 1 s k i e p ry w a t n e, obstaje 
przy swóm zdaniu, iż w dawnej Polsce pomimo zaprze
czenia Steinera, Bionera i Dutkiowicza znane były lenno- 
ści książęce, państwowe i prywatne; opiera to twierdzenia

Egzami.ua


na faktach, traktatach i postanowieniach ustawowych, 
zawartych w zbiorze, zwanym Volumina legum, na 
co się takżo Bandtkie i H e 1 c e 1 zgadzają. Wobec 
tego faktu twierdził dalej prof. dr, Burzyński, iż 
skoro instytucya lenności znaną była, musiał wobec braku 
właściwych ustaw polskich w swojem dziele sięgnąć do 
źródeł praw niomieckich, a mianowicie do prawa nieraio- 
cko-saskiego, według którego lenności w Polsce były 
urządzone. Nie pisał więc, jak twierdzi Dutkiewicz, 
o prawie niemieckiem w Polsce, locz przodstawił instytu- 
cye prawno w Polsce według ustaw, podówczas obowią
zujących.

Wreszcie bronił prof. dr. Burzyński swego 
systemu i terminologii, boć wydając podręcznik, potrzebny 
do nauki, musiał, nie tak, jak Taszycki, łączyć pra
wo prywatno z prawem polityczuem, lecz przedstawia,czy
sto prawo prywatne według dzisiejszych pojęć, objaśniając 
je pojęciami dawniejszemi.

W końcu senator dr. Hoszowski odczytał swą 
pracę: O domu Marcina Kromera, w której 
oprócz opisania koloi, jakie dom ton przechodził, podał 
także w krótkości żywot, tudzież zasługi publiczno i lito- 
rackio Marcina Kromera. W tym przedmiocie zabierał 
głos prof. dr. Szujski, wskazując, iż wiolo jeszczo 
niezużytkowanych materyałów, tyczących się osoby Mar
cina Kromera, znajduje się w „Zakładzie Ossolińskich“ 
i w „Bibliotece Krasińskich.“

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 16go lutego, 
Julianny p. Wschód słońca o godzinie 7 mi
nut 17. Zachód o godzinie 5 minut 12.

Długość dnia 9 godzin 55 minut.
Wypadki historyczne. 1241 Tatarzy po

rażeni pod Turskiom. —• 1704 Otwarcie sejmu w War
szawie na żądanie Karola XII.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 lutego.

LUZINSKIEGO .GRAND HOTEL DE FRANCE. Za- 
krzowski z Żabna, Bogusławski z Królestwa Polsk., 
Bayor z żoną z Golęczewa, Libelt z Czoszowa, Zu- 
chowski z Granowa, ks. Friske, oficyał z Wałdowa.

LOTERIA.
Berlin, 14 lutego.

Przy dzisiojszem dalszem ciągnieniu 3 klasy 155 
pruskiej loteryi państwowej padły:

2 wygrano po 15,000 marek na nr. 5678, 90,211.
3 wygrane po 3,000 marek na nr. 50,373 61,965

64,600.
2 wygrane po 1,800 marek na nr. 6991 32,450.
3 wygrane po 900 marek na nr, 65,755 91,642 

94,791.
10 wygranych po 300 marek na nr. 14,240 24,066 

25,237 38,730 53,955 57,252 67,210 71,471 78,495 82,848.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Pan Tschuschke z Babina ogłasza w tu wycho- 
dzącem Landwirth schaftliches Central 1- 
blatt artykuł pod tytułem: „Zur Bodenkreditfrage“ 
(W sprawie kredytu gruntowego), który, jako interesujący 
i naszych właścicieli większych i mniejszych posiadłości 
ziemskich, powtarzamy w dosłownem tłómaczeniu.

Po dojściu rokowań o założenie ziemskiego insty
tutu kredytowego i dla właścicieii pomniejszych posiadłości 
gruntowych prowincyi poznańskiej (tak zwane Ziemstwo 
rustykalne) do pewnego zakończenia i po ogłoszeniu już 
rozultatu rokowań tych w projekcie do statutów, bodajby 
się dało usprawiedliwić, gdyby chciano diużej w tajemnicy 
chować osiągnięte rezultaty przed interesowanemi w tern 
klasami ludności. — Korzystnem tylko być może dla 
sprawy, jeżeli głównie w tern interesowanym nastręczy się 
sposobność do wypowiedzenia swogo zdania i możebnych 
wątpliwości i do przedstawienia ich przed właściwem 
forum. — Jedynie ten powód i okoliczność, że w roku 
zeszłym ściślejszemu komitetowi przedłożony do togo się 
odnoszący wniosek podpisany jest przez p. radzcę ekono
micznego krajowego Lehmann z Nietążkowa i przezemuie, 
powoduje mnie do podania do publicznej wiadomości ko- 
munikacyi o sprawie, nad którą dotąd w szczuplejszóm 
tylko kole obradowano.

Jak wiadomo, odbywały się w grudniu r. z. pod 
przewodnictwem p. ministra rolnictwa w Berlinie konfe- 
reneye, w których prócz naczelników interesowanych władz 
brała również udział pewna liczba agronomow tutejszej 
prowincyi, w tym celu zaproszonych, i w których zasta
nawiano się głównie nad pytaniami, czy:

I. istnieje w prowincyi poznańskiej dla mniejszych 
rustykalnych posiadłości chłopskich potrzeba 
kredytu, wymagająca zaradzenia, i

H. Na jakiej drodze potrzebie tej w stosowny spo
sób zaradzić zależy.

Pomimo że się ze wszystkich stron zgadzano na 
potwierdzenie pieiwszego pytania, to jednakże zapatrywa
nia się pod względem drugiego tak się różniły, iż zale

dwie możebnem się wydawało dojść pod tym względem 
do pewnego porozumienia.

Za dalekoby doprowadziło i bozpożytecznemby zresztą 
było obszerniej opisywać przebieg rokowań tych, wystarczy 
doniesienie, że, dzięki gorącemu interesowaniu się sprawą 
tą pana ministra, dzięki jego jasnemu i systematycznemu 
kierownictwu obradami, osiągnięto w końcu konferencyi 
całkowite prawie porozumienie pod względom następują- 
cuch zdań:

a) Istniejąca potrzeba krodytu nie da się dosta
tecznie zaspokoić przez prowincyonalną kasę 
zasiłkową.

b) Ustanowienie samodzielnego instytutu kredyto
wego dla pomniejszych właścicieli gruntowych 
nie jest stósownóm.

c) Natomiast zaleca się stworzyć potrzebny kredyt 
przez przyjęcie wykluczonych dotąd z stowarzy
szenia właścicieli gruntowych do związku istnie
jącego stowarzyszenia kredytowego ziemskiego 
przoz rozszerzonie możności przystąpienia i na 
posiadłości gruntowe, których wartość jost obli
czona na mniej niż 15,000 marek.

d) Przyjęcie to jednakżo dozwolonćru być jedynie 
możo pod pownemi warunkami, zabozpioczającomi 
tak interes dawniejszych członków stowarzysze
nia, jak i właścicieli w obiegu pozostających 
listów zastawnych.

e) Statut Ziomstwa powinien zatem w celu tym otrzy
mać stosowne postanowienia dodatkowe i zmiany.

Jako takie oznaczono:
1. Na fundusz obrotowy, odnośnie celem wzmocnie

nia funduszu rezerwowego systemu stowarzyszeń 
rocznych, które głównie w tóm są interesowane, 
przekazaną być ma srbwencya państwowa w wy
sokości 200,000 talarów, z której dotąd staro 
Ziemstwo kredyt, korzystało, nowemu Ziomstwu.

2. Budynki pomniejszych posiadłości o tyle tylko 
do taksy pociągane być mają, o ile one wysta
wione są masyw w wapnie i pokryte dachem, 
bozpiecznym od ognia.

3. Procenta od listów zastawnych powinny ćwiorć- 
rocznie i to do rąk oznaczonych, w bliskości 
mieszkających poborców być składane.

4. Dozór nad listami zastawnemi obdłużonemi po
siadłościami gruntowemi uregulowany być po 
winien przez ściślejsze przopisy ze strony sa
mych członków Ziomstwa, ażeby uniknąć wczo- 
śnie dowastacyi.

5. Postępowanie taksacyjne powinno być przy mniej
szych posiadłościach uproszczone i załatwiane 
przez odnośnych deputowanych bezpłatnie.

6. Walutę pożyczki należy właścicielom pomniej
szych posiadłości wypłacać w gotówce a listy 
zastawne, w obieg mające być puszczone, dy 
rekeya Ziemstwa zmioniać powinna.

Na podstawie tych uchwał upoważnioną została 
królewska dyrekeya Ziemstwa dó zredagowania wspólnie 
z komisyą, wybraną przoz komitet ściślejszy projektu do 
statutów. Temu stało się zadość na zebraniu dnia 30go 
stycznia r. b., pod przewodnictwem p. naczelnego prezesa 
odbytem, i projekt ten przedłożony zostanie tegorocznemu 
komitetowi ściślejszemu i wrazie, jeżeli się komitet ten 
nań zgodzi, zwołać się mającomu następnie Walnemu Ze
braniu do uchwały.

W projekcie tym określone są głównie następujące 
punkta:

1. Unormowana dotychczas najniżej na 15,000 ma
rek wartość posiadłości gruntowych, na które 
pożyczkę z Ziemstwa zaciągać można, zniża się 
na 4000 marek.

2. Przez państwo przekazane 600,000 marek przy
łączono zostaną jako zasiłek do funduszu rezer
wowego stowarzyszeń rocznych.

3. Pożyczki na posiadłości ziemskie od 15,000 do 
4,000 marek taksy udzielane będą interesentom 
za ich zezwoleniem w gotówce, przyczem.. dy
rekeya zobowiązaną jest spieniężyć wygotowane 
listy zastawne na rachunek biorących pożyczkę. 
Celom wyrównania różnicy, pomiędzy wartością 
nominalną a kursem sprzedać się mających listów 
zastawnych, udzielać może dyrekeya z funduszu 
zasiłkowego 600,000 marek pożyczki dodatkowo 
po 4 procent, które zahipotekowane być powinny 
bezpośrednio za pożyczką główną i umorzone 
przy wzmocnionej amortyzacyi w przeciągu 10 lat.

4. Deputowani Ziomstwa zająć się mają ogólnym 
nadzorom gruntów, listami zastawnemi obcią
żonych, i są obowiązani donosić bezzwłocznie 
o czynnościach lub zaniedbaniach dłużników, 
lub o wypadkach, któreby na szwank wystawie 
mogły bezpieczeństwo pożyczki w listach za
stawnych albo też opłatę procentu, przy oso
bistej odpowiedzialności wrazie zaniodbania tego 
przez grubo niedopatrzenie się. Wszyscy człon
kowie Towarzystwa mają obowiązek donosić 
dyrekcyi o dewastacyach gruntów, należących 
do Związku ziemskiego, jakichby w sąsiedztwie 
ich się dopuszczono.

5. Z deputowanych, mających się wybrać w każdym 
okręgu wyborczym na Walne Zebranie, jeden 
przynajmniej posiadać musi dobra, wartujące 
200,000 marek. Przy wyborach do komitetu

ściślejszego właściciele gruntów, niżej 15,000 
marek oszacowanych, nie mają głosu.

6. Na wniosek żądającego pożyczki nastąpić również 
może udzielenie tejżo na podstawie opłacanego 
podatku gruntowego. W takim przypadku od
ciągnie się od czystego dochodu z gruntu, po
mnożonego przez 30, suma ciężarów, zapisanych 
w hipotece w rozdziale II, pomnożona przez 20, 
i na wypośrodkowaną w ten sposób wartość 
gruntową udzieli się połowa jako pożyczka

7. Procenta od pożyczki, udzielonej przez Towa
rzystwo kredytowe, winni dłużnicy posiadłości, 
niżej 15,000 marek, opłacać w ratach kwartal
nych, i to w ostatnich 8 dniach miesięcy marca, 
czerwca, września i grudnia na ręce wyznaczo
nego na każdy okręg poborcy.

8. Jeżeli procenta, bez udzielenia prolongacyi, nie 
zostaną zapłacone od gruntów, oszacowanych 
niżej jak 15,000 marek, po upływie trzech mie
sięcy, natenczas Towarzystwo wypowiedzieć mo
żo pożyczkę.

To są, wprawdzie nie wszystkie, locz najgłówniejsze 
postanowienia, któro do pomionionego projektu statutów 
przyjęto. Również i instrukcyą z dnia 1 grudnia 1866 
roku zmieniono odpowiodnio. Przy wszystkich tych prze
pisach, mianowicie przy instrukcyi kierowano się tenden- 
cyą ułatwionia o ile możności właścicielom pomniejszych 
posiadłości otrzymania pożyczki w listach zastawnych, 
oszczędzenia im kosztów i przyspieszonia załatwienia in
teresu bez korowodów.

Przy ustanowieniu granicy możności zaciągania 
pożyczek na posiadłości, na 4000 marek wartości tylko 
oszacowanych, chciano przynajmniej umożebnić właścicie
lom znacznej większości rustykalnych posiadłości korzy
stanie z dobrodziejstw instytutu; posiadłości bowiem 
gruntowych, mających 40 do 50 morgów obszaru, znaj
duje się w prowincyi naszej największa liczba, które 
w średniej glebie i po odliczeniu skapitalizowanej renty 
posiadają jeszcze najniżej ustanowioną wartość, tak żo 
tylko bardzo małe posiadłości wykluezonemi będą, których 
potrzebę kredytu zaspokoi prowincyonalna kasa pomocni
cza dostatecznie.

Mniemanie, jakoby pożyczki przy mniejszych po
siadłościach gruntowych mniej były bezpieczne, jak przy 
większych, uważam za bezpodstawne. — Dewastacyo przy 
większych dobrach, które zresztą przez doliczenie warto
ści budynków znacznio wyżej obdłużane być mogą, są tak 
samo możebne, jak przy mniejszych, tern więcej, żo po
mniejszo gospodarstwa nie posiadają tak wielkiej wartości 
w inwentarzach, machinach, trzodach bydła (które szybko 
usunąć można), jak większe dobra. Doświadczenio pou
cza, że na pomniejszo grunta daleko łatwiej znajduje się 
kupców, niż na wielkie, i spodziewać się nałoży, żo nie 
tylko komitet ściślejszy, w którym już w roku zeszłym 
zapadła podobna uchwała, ale nadto i zwołać się mające 
Walne Zebranie udzieli przyzwolonio na zrealizowanie 
upragnionego od dawna urządzenia.

Tyle pisze p. Tschuschke o przypuszczeniu posia
dłości rustykalnych do istniejącego Ziemstwa ; drugi jogo 
wniosek o zmienienie § 16 statutu z dnia 15 maja 1857 
roku, interesujący dawniejszych członków Ziomstwa, po
damy w jednym z najbliższych nnmorów naszego pisma.

marz.-kw. — pic., kw.-maj 53,— pł., maj-czerw. 54 żąd, 
czer.-lip. — ż., lip.-sierp. — pł., sierp.-wrz. —.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 14 lutego 1876.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto . ... . 
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch ....

Z a 100 kilo g ramo w
ciężki 

naj-. naj- 
wyż. I niż.
jH Ji
19)50 18,70
19 40 18 60 
18—«,1730

601)15 20 
— ¡14 80 
80) 15*50

średni 
naj- i) naj- 
wyż. Ii niż.
Jl

20 26140
80 26 
50)15 
80 14 
40 14 
50 ¡13

lekki towar 
naj-jl naj- 
wyż. niż. 
-Ä \Ji\-4
17:66 17)30
17)40,17 
15)50 14 
14 -18 
1380)13 
1330 12

20
80
30

40
T O WA R 

piękny | średni |pośledni
Postanowienia 

komisy i handlowej.

Rzep .... . 100 kilogr. 31 50 28 50
Rzepik zimowy . . s s 30 50 27 50
Rzepik latowy . . * 9 30 — 26 —
Lnica .... 9 « 24 — 21 — -
Siomię lniane . . 9 9 26 23 —

23 50 
21 | 50
21 
17 
20

Ceny wypowiedziane na 15 lutego: żyto 153,- marek 
pszenica 197— marok, jęczmień —,— marek, owies 
136— m., rzep 330 m., olej rzepiowy 72,— m., okowita 
52,— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr 
trał. 100 ptc. w miejscu 50,80 żąd. 49,80 pł.

Mąka nioz., za 100 kilogr. Pszenna 29—30 marok. 
Rżanna piękna 27—28 marek. Rżanna średnia 25—26 
marek. Osucio rżanno 10—11 marok. Osucie pszenno 
8,25 -9,25 marek.

Koniczyna do siewu, czorwona stało, za 50 
kilo. 52—58—66—70—75 mrk.; biała niozm. 54 — 64—67 
72—78 marek.

Makuchy rzopiowo niozm., za 50 kil 7,10 
—7.40 mar.

Makuchy siem. niez., za 50 kil. 8,60—9 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11.20 m., nieb. 

9,30-10,40—11— m.
Tymotka stałój, za 50 kilogr. 24—27 -30 m.
Siano 2,70- 3,10 m. za 50 kil.
Słoma 33—35 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

2.

W środę dnia 28 lutego 1877
o godzinie 4 po południu

odbędzie się

na sali hotelu Francuskiego
zwyczajne

Banku Włościańskiego.
Porządek dzienny:

Przedstawienie bilansu z 31 grudnia 1876 i sprawozdanie z czynności 
w r. 1876. . . ,
Uchwała względem podziału zysków i strat i pokwitowanie zarządu za 
rok ubiegły. ,

3. Wybór trzech członków Rady Nadzorczej (§ 20 Jstaw)
4. Wybór komisyi rewizyjnej na r. 1877 (§ 24 Ustaw)

Wyciąg z Ustaw.
Każda akcya daje głos jeden. Nieobecnych zastąpić mogą akcyonaryu-. 

sze na mocy piśmiennego upoważnienia w tym celu wystawionego. Nikt/ 
nad dwadzieś-ia głosów na zebraniu dzierżyć nie możo. Zony reprezentowane 
bvć mogą przez małżonków swoich, choćby nie akcyonaryuszy, instytucje 
nrzez swych prawnych zastępców. Upoważnienie do zastępstwa, tudziez akcye 
wystawiono na okaziciela złożono być powinny Zarządowi przynamniej w dzień 
przed Walnem Zebraniem, na któro uprawnionym do głosu wydano będą 
bilety wstępne

Osoby, posiadające akcye wystawiono na okaziciela a obok tego akcye 
wystawiono na swoje imię, nie są zwolnione od deponowania swych akcyi na 
okaziciela, jeżeli chcą mieć odpowiednią liczbę głosow. ,

Właściciele akcyi imiennych odbiorą sprawozdanie _ z czynności w 
1876 pocztą, właściciele akcyi bezimiennych, jako z nazwiska i miejsca po
bytu nieznani, zechcą zgłosić się sami po sprawozdanie do Dyrekcyi Banku.

Poznań, dnia 18 stycznia 1877. r r ■ •
Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego

M. Lr. Kwilecki
__________________ przewodniczący.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 15 lutego 1877.

Zyto: (pr. - centn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia 161 marek, na luty 161 m., luty-marzec 
161 marek, marzec-kw. 161 m., na wiosnę 161 nr., kwiec.- 
maj 161, — m., maj-czerw. 161 m.

Okowita : (z beczką) pr. 100 litrów - Tralles. Wy
powiedz. 00,000 litr., cena wypow. 51,50 m., luty 51,50 
m., marzec 52,40 m., kwiecień. 53,80 m„ maj 54,20 m. 
kw.-maj 53,70 mrk., czerw. 55, — mrk., lipiec 55,80 mrk.,

W miejscu okowita (bez beczki) 50,30 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 14 lutego.
Koniczyna czerwona spok., pośled. 45— 52, średnia 

55—62, piękna 65—72, najpiękn. 75—78; koniczyna 
biała słabo, pośled. 45 - 56, średnia 60—65, piękna 68 —72 
najpiękn. 75-83 m

Zyto: (za 2000 funt.) wyżej, wypodziano —— cent 
na upł. wypowiedz. —,— pł., luty i luty-marzec 153 żd. 
—,— płc., marz.-kw. — płc., kwiec.-maj 157,50 pł., maj' 
czerw — płc., czerw.-lip. — żąd.

Pszenica: 197,— pic., kwiec.-maj 205 płc., maj- 
czerw. —, czerw.-lip. — płc.

Owies: 136 żąd. kwiec.-maj 139 żąd., 138 płc., maj' 
czerwiec — płc., wypow. 500 cent.

Rzep 330 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: spokojnie, wypow. -— cent w 

miejscu 73,— żąd., luty i luty-marzec 72, — żąd. marzec- 
kw. —, kwiec.-maj i maj-czer. 72,— żąd., wrzesień-paźdz, 
67,— żąd.

O k o wi t a : wypowiedziano 20,000 litrów, w miejscu 
50,80 żąd., 49,80 płac., luty i luty-marzec 52,— płac.

Walne zebranie
Tow. Wzajemnej Pomocy „Ul“ w Poznaniu Sp. Zap.
odbędzie się w niedzielę dnia 25 lutego hr. o godz. 7 z wiecz. w lokalu 
,Ula“ Ślusarska ulica nr. 6 na I piętrze. (289)

Porządek dzienny:
1) Wybór przewodniczącego biura i odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zebrania. 2) Wnioski o przełożęnio roku obrachunkowego na dzień 
1 lipca każdego roku 8) Odczytanie Brutto-Bilansu za czas od 1 sierpnia 
do 31 grudnia 1876. 4) Wybór 4ch członków Rady Nadzorczej w miejsce 
występujących. 5) Sprawa dywidendy skór. 9) Wnioski członków.

Bada Nadzorcza:
W. Małachowski.

S/Lnownej publiczności oświadczam, że 
z dniem 1 Lutego otworzyłem
chemiczną pralnią,z farbiernią, 

dekartownią i postrzygalnią
do odnawiania wszelkiej garderoby męzkiej i damskiej, jako to jed
wabiów, aksamitów, strojowych piór, kobierców, wełnianych der, 
kołdr i t. p. oraz dekartownią sukna i postrzygalnią do wincowa-* 
nia rzeczy, przyrzekając skorą i rzetelną usługę, prosząc zarazem 
o łaskawe względy. ' (210)

Teodor Krausse
Wielkie Garbary Nr. 39.

Herbaty „Wiktorya
funt 2 tal. poloca (99

«J. N. Piotrowski.
a Miejsce ekonoma

w Kossosz-ycy pod Ołobokiem 
już zajęte. (282)

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Berlin. 
Pszenica stało 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stale 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep. chw. 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz. 
Kwioc.-maj

dnia 14 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 3!

222,50 
223 50

'0
Wypow. okow. 00,000

Kapitały.
Galicyany 87,—
Pr.pap.państ. 92,25 
Poz. 4»/,, list. z. 94,75 
Poz. list. ren. 95,25 
Austr.los 1860 97,90
Włochy 71,75
Amerykany 100,10 
Turki 11,90
7’/s“/«Rumuń. 12,30
Pol. lik. 1. zast. 63,10. 
Rosyj. hknot. 253,80 
Srob.rnt.aust. 55.75 
Aus.akc.kred. 243,— 
Kolej Państw 393,— 
Lombardy 127,50 

14 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
Okowita chw. 

w miejscu 
Luty.
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Owies
Kw.-maj 
Maj-czorw.

Petroleum
w miejscu 
Luty

(Kursa końcowe,
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc.
Bank rzeszy n. .
Diskont. udziały.
Meining. b. ...
Szląsk. stów, bank,
Centralb. f. Industr 
Redenhutte, . . 
Dortm.-Unia . .
Laurahutto. . .
Pozn. 4“/0 listy zast 
Pozn. renta . .

162,—
164.-
162,—

74.30
69.30

53.60 
54,10
55.60 
59,90

154’,—

Szczecin, dnia 
Pszenica słabo 
Kwiec.-maj 
Maj-czorw,

Zyto słabo 
Luty-marz. 
Kwieoień-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słabo 
Luty
Kwiocień-maj 
Wrzos.-paźdz.

220.50
222.50

157, —
158.50
158, •

73.50
74.50 
69,—

Berlin, 14 lutego 1877,
18 90 
69 90 

100 10 
108 — 
127 40

March. Pozn. kolej 
„ Prioritety

Kol.-Mind. kolej. .
Reńska kolej. . . . 
Górnoszląska. . . .
Austr. półn.-wsch. k. 190 50 
Kolej Rudolfa .... 44 60 
Austr. banknoty. . . 164 80 
L. z. ros. ziem. ks.. 80 — 
Połs. 5°/0 listy zast. 71 75 
Pozn. bank prowinc. 101 50 
Ostd. Bank.......... —■ —

Zebranie zwyczajne
towarzystwa muzycznego

odbędzie się
w piątek dnia 16 lutego punkt, o 8 

godz. wieezorem. (801
Zarząd.

najtańszy sztuczny nawóz roz
syła do wszystkich stacyi kolei

W. Trąmpczyński
(183) NałSo.

Z cegielni Ttlcliowskiej 
(Emchen) sprzedają się (248)

dreny (sączki)
znakomitego fabrykatu, franco 
Ealkstatt stacyi kolei Poznańsko- 
Kluczborskiej i to tysiąc
iy2" po 20,30 mrk
2“ 99 24,40 »5

3“ 99 43,00 99

4" 99 00,00 99

5" 99 73,00 99
Zgłoszenia do kasy Dom.

52.50 
53.10
54.50
55.50 

153, -

17.75
17,—

62 - 
42 25 

157 40 
107 50 

7110 
87- 
67 60 
4 50 
7- 

65 - 
94 70

Administracya
SSazaru

poleca (278)

herbate
z składu J, Baranowa w Mo
siowie w paczkach oryginalnych 
plombowanych w cenie po 6, 8 
i 10 marek za funt.

Świeże morskie

(287) odbiorą

W. F. Meyer i Sp«
plac Wilhelmowski 2.

Widza z krzeseł nr. 84, kto- 
rego nazwisko mi wiadome, P1'®' 
szę usilnie o oddanie lornet*1 
(w teatrze korytarz na lev° j 
godzinie 7 wiecz.), wypożyczonej j 
na benefis p. Lubicza. (28Vj
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